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PRENUMERATA miejscowa • odbie 
rantem numerów w admlnlstr. ..Echa. 

dnonzenle do domów 40 gr 
tyczn 

I Prenumerat* vii 

norarluro uważaj 
Rękopisów zarówno użytych Jak i od 

meonych. redakcja nie zwraca. 

Rok XIV Nr. 153 Łódź płatek 3 czerwca 1938 r. 

i'rzed tekstem t-J. 1-sza slrona 60 n 
'.a w. m-m 1 tam. atr: 6 tam: w tekści-
50 gr.. nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gi 
itrona III tamów. drobne 12 gr: za wy 
raz. dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dli 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwulcolorow* 
« 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranic* 
oe | trójkolorowe o 100 proc. drołei 
Oglosaenia adwokatów ryczałtem 26 z) 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 26 pro. 

droiaze. 
Za 1 w. mm. w 1 łajnie azer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowjp 
cjonalnym fi. 1.—. Za termin druku 

1 treać ogłoszeń administracja 
oła odpowiada. P. K. O. Nr. 602 880 
Oplata pocztowa msączona gotówka 

Zacięta bitwa pod Casteilon 
B u n t m a r y n a r z y s o w i e c k i c h " 

. SARĄGOSSA, 3. 6. — Według komu
nikatu radiowego, wojska powstańcze czy-
j,,'*ł stałe postępy na froncie Teruel. Na od-
Nu i Casteilon toczy się od wczoraj zacie-

walka. 
' Powstańcy strącili wczoraj kilka samo
lotów nieprzyjacielskich. 

Komunikat oficjalny wojsk powstań-
Pych donosi, że ataki oddziałów rządo-

na kilku odcinkach frontu katalońskie 
w zostały z łatwością odparte. Nieprzyja-
M poniósł poważne straty. Na odcinku 
pstellon oddziały powstańcze posunęły się 
"Przeszło 3 km. 
k Oddziały wojsk powstańczych silnie w 
"•Iszym ciągu nacierają wzdłuż drogi wio-
3cej do miasta Sagunto. 

Lewe skrzydło armii gen. Aranda na
d a ł o łączność z armią gen. Valino, pra-
Jf* zaś naciera w kierunku na m. Sierra -
N°gueruelas. 

wil i kapitanowi ładowania broni na okręt 
dla czerwonej Hiszpanii. 

Zostali oni wszyscy aresztowani i osa
dzeni w podziemiach G.P.U. 

TRAGEDIA BASKIJSKICH DZIECI. 
B I L B A O , 3. 6. — Jak wynika z danych 

zamieszczonych w hiszpańskim wydawni
ctwie księży jezuitów „Razon y Fe " (Ro
zum i wiara), wysłano w czasie wojny do
mowej 12 000-dzieci baskijskich na obczy
znę. Wśród nich 1700 dostało się do Rosji 
sowieckiej, a 600 do Meksyku. Obecnie czy 
nione są starania o repatriację tych dzieci. 
Okazało się jednak, że około 6000 dzieci 
straciło zupełnie łączność z rodzinami 
swoimi, pochodząc często od rodziców wy 
znający komunizm, którzy nie pragną po
wrotu swoich dzieci do kraju. 

N A L O T N A WALENCJĘ. 
W A L E N C J A , 3. 6. — Korespondent 

8&ncji Havasa donosi: Samoloty powstań 
usiłowały wczoraj po południu dokonać 

."-lotu na Walencję. Eskadry samolotów 
- o w y c h strąciły dwa płatowce powstań 

Z e . zmuszając pozostałe do ucieczki. 

Marynarze s o w i e c c y o d m ó w i l i 
l ą d o w a n i a b r o n i . 

. ODESSA, 3. 6. — Ma rynarze statku 
""ndlowego „Len in" , w liczbie 36, odmo 

P. Gocringowa 
powita córccikc. 

W dniu wczorajszym małżonka feldmar 
szalka Goeringa powiła córeczkę. Na zdję 

chi: państwo Goeringowle. 

Żydowscy agi tatorzy w Czechosłowacfi 

lamowali olbrzymi cyrk ' 
BERLIN, 3.6. — Urzędowo donosz]: 

do Wiednia przybył w czwartek, trzema 
pociągami znany niemiecki cyrk Sarasanie-
go. Przedsiębiorstwo to odbyło w ostar-
nich tygodniach objazd po Czechosłowa
cji, cyrk jednak oraz występujący w nim 
artyści został w miastach czechosłowac
kich potraktowany w sposób bezprzykład
ny. Żydowscy agitatorzy zorganizowali 
wśród czechosłowackiej ludjfości hecę boj 

Starcie na pograniczu 
Horniędzy wolskaml Ekwadoru i Peru. 

c ó r c e K r ó l a w ł o s k i e g o ? 

NOWY JORK, 3.6. — Prasa amerykan 
ska donosi: wielką sensację wywołały w 
Rzymie pogłoski o możliwym małżeństwie 
między kanclerzem Rzeszy Niemieckiei, 
Adolfem Hitlerem a 24-letnią córką króia 
włoskiego Wiktora Emanuela, księżniczką 
Marią. 

Romans ten, który dotychczas trzyma
ny był w największej tajemnicy, doszedł 
już do tego stopnia, iż kanclerz uważany 
dzisiaj w kolach towarzyskich za „kawa

lera pierwszej klasy" w Europie, miał po
dobno zwrócić się do króla z prośbą o rękę 
księżniczki. 

Romaityczny nastrój miał opanować 
kanclerza Hitlera, gdy ujrzał księżniczkę 
i został „od pis/wszego wejrzenia" oczaro
wany jej anielską pięknością, w czasie je
dnego z dyploit atycznych przyjęć Musso-
liniego z okazji wizyty kanclerza we Wło
szech. 

Uroczystości zaręczynowe księżniczki Fawzji 
o d b ę d ą , s i e . w A l e k s a n d r i i . 

ALEKSANDRIA, 3.6. — Władze i or
ganizacje miejskie już rozpoczęły przygoto 
wania do uroczystości zaręczynowych księż 
niczki Fawzji, siostry króla, z następcą tro 
nu irańskiego. Rodzina królewska mieszka 
jak zwykle latem, w pałacu Muntaza pod 
Aleksandrią i dlatego uroczystości odbędą 
się w tym mieście. Z Iranu ma przyjechać 

specjalna delegacja z premierem na czele, 
która przywiezie podarki ślubne dla księż
niczki. Narzeczony otrzyma od króla Faru-
ka wielką wstęgą orderu Muchammada 
Al i , nadawaną tylko osobom panującym. 
Delegacja irańska zamieszka w pałacu An-
roniadis w Aleksandrii. Szczegółowy pro
gram jeszcze nie został ustalony. 

kotową, tak, że kieuownictwo cyrku zosta 
ło zmuszone, wobec odmowy asystencji 
'policyjnej, do opuszczenia granic Czecho
słowacji. Olbrzymie straty poniosło rów
nież niemieckie przedsiębiorstwo przez 
„czynności urzędowe" przedsięwzięte 
przez wojsko i policję, polegające na kilka 
krotnym przetrząsaniu wozów cyrkowych 
i prywatnej własności 320 artystów, przy 
czym wyłamywano kufry i darto na strzę
py bagnetami kostiumy. W czasie wyko
nywania rewizji skradziono wiele rzeczy 
należących do dyrekcji cyrku i artystów, 
tak, że niektórzy z nich przybyli do Wied 
nia, mając w majątku jedynie to, co m'eli 
na sobie. 

* ' — 

Przed 12 czerwca nie należy oczekiwać 

żadnych decyzji niemieckich 
w s p r a w i e c z e c h o s ł o w a c k i e j . 

BOGOTA, 3.6. — Wiadomości z Ekwa 
floru potwierdzają.pogłoski o starciu na pD 
paniczu pomiędzy wojskami Ekwadoru 

Peru. Jak się okazuje 3 peruwiańskie ka
jzerk i rzeczne zaatakowały wczoraj gar-
'*°n miasta Rocafuerte na granicy Ekwa-

Q O r u . Zabito przy tym 2 żołnierzy. Według 

informacji dzienników tutejszych przedsta 
wiciel dyplomatyczny Ekwadoru w Linnie 
przedsięwziął już odpowiednie kroki. 

500 OFIAR. 
Według pogłosek, wojska Ekwadoru 

straciły ponad 500 ludzi. 

PARYŻ, 3.6. — Poinformowane koła 
polityczne przypuszczają, że ze strony kan 
clerza Hitlera nie padną rozkazy decydu
jące przeciwko Czechosłowacji przed upły 
wem dwóch tygodni, t j . przed końcem wy 
borów, t j . przed 12 czerwca. Niemcy mają 
silną mniejszość w Czechosłowacji i w 
obecnej sytuacji nie będą chcieli stworzyć 
pozorów ucieczki przed rezultatem ostatnie 
go głosowania. Niemcy w każdej chwil i 
będą mogli powrócić po uspokojeniu opinii 
do niewykorzystanych jeszcze w stosunku 
do Czechosłowacji metod. W Paryżu na-

M i o d y o p r y s z e k C h m i e l i ń s k i • 

został zabity w zbożu. 
: WŁOCŁAWEK, 3.6. — Czytelnicy na-

a "-ają jeszcze świeżo w pamięci krwawą 
^anturę na Grzywnie, której „bohaterem" 
" '8-lctni hardy zbir Lucjan Chmieliński. 
. Otóż w dniu wczorajszym policji udało 

, e go młodego bandytę zlikwidować.' 
Ch ̂ . t a ' ° s i e *° w ° l< 0 l ' c y Chodcza, dokąd 
•Zieliński udał się na rowerze zrabowa 

a^"1 postrzelonemu przez niego w brzuch I 
n°Pkowskiemu <l 

Obława na bandytę dokonana została 
wczoraj pod kierunkiem komendanta pow. 
nadkom. Wrzesińskiego i kierownika Wy
działu Śledczego p. Łukaszewskiego. 

Wytropiony Chmieliński ukrył się w 
zbożu. Otoczony przez policję, zaczął do 
niej strzelać z rewolweru. Podczas strze 
laniny Chmieliński został zabity kilkoma 
kulami. 

Budowa dróg na pogranicza Litwy 
j e s t o b l i c z o n a n a c z a s d ł u ż s z y 

WILNO, 3.6. — Na terenie Wileńszczy 
zny toczą się prace przy budowie dróg wio 
dących w kierunku Litwy. Największe ro
boty prowadzone są na 20-kilometrowym 
odcinku Ponary — Zawiasy, gdzie w chwi 
li obecnej przygotowuje się pod budowę 
drogi — kapitalne roboty ziemne i podkład 
kamienny. Odcinek ten na jesieni rb. otrzy 
ma nawierzchnię z kwadratowych płyt be
tonowych. Późną jesienią rb. odcinek zo
stanie całkowicie ukończony i oddany do 
użytku. Dotychczas była to droga grunto
wa. 

Na odcinku Wilno — Mejszagoła — 
granica (około 50 km) droga jest porządko 

- wana. Od Wilna 8 km za Mejszagoła istnie 
j je obecnie podniszczona droga, która bę- j 
jdzie naprawiona i uporządkowana. Na od-", 
cinku drogi gruntowej za Mejszagoła w 
kierunku granicy układana będzie nawie-

płytowanego na prze-

Uroczystość polsko-amerykansko-itewska. 

rzchnia z kamienia 
strzeni 7 km. 

Na trakcie Warszawa — Suwałki — Ko
wno, na odcinku Suwałki — granica pro
wadzone będą prace nad kapitalnym remon 
tern dróg szutrowych, nadto w pobliżu 
miast na tym trakcie leżących układana bę 
cizie nawierzchnia z kwadratowych płyt be 
tonowych. Poza tym przystąpiono do prze 
budowy mostu granicznego pod Oranami. 

Koszt prac' drogowych na wymienio
nych traktach wyniesie w rb. około 1,5 
miliona zł. 

Niezależnie od tych prac zarząd miasta 
Wilna przystąpił do regulacji, porządkowa 
nia i ułożenia nowoczesnej^ trwałej na
wierzchni na ulicach będących arteriami 
wypadowymi w kierunku Kowna. 

dal brane są pod uwagę takie możliwości 
gry Berlina w sprawie czeskiej przez: 

1) rozwiązanie w drodze rozkładu we
wnętrznego, który umożliwi przylgnięcie 
3 i pół miliona Niemców do Rzeszy, mniej 
szóści węgierskiej do Węgier, utworzenie 
niepodległej republiki słowackiej i powrót 
ćwierć miliona Polaków do Rzeczypospoli
tej przy utrzymaniu się 6-milionow*go 
państwa czeskiego. Tę możliwość, najgor
szą dla Czechosłowacji, Paryż uważa za 
najgroźniejszą dla pokoju; 

2) w drodze utworzenia federalnej re
publiki czeskiej, co pozostawiłoby sprawę 
czyi.nikowi czasu. -

Wyjście przyjęte byłoby w Paryżu, a 
przede wszystkim w Londynie raczej przy
chylnie, a Berlinowi dałoby.możność zasto 
sowania wobec Czechosłowacji tej samej 
metody, co w stosunku do Austr i i : . we j 
ście do rządu, opanowania aparatu admini 
stracyjnego, armii i td. i td. a następnie wkro 
czenie; 

3) w drodze przejścia Czechosłowacji 
do obozu niemieckiego, co byłoby t punk
tu widzenia francuskiego fatalne. 

I dlatego za najlepsze uważa się nie 
tykanie granic Czechosłowacji przy daniu 
przez rząd czeski autonomii mniejszościom 
narodowym w Czechosłowacji. ! 

mci 
ąmimomil 

Ct no; 
<MO?<ł.2.60 

Obrona przeciwgazowa w Pradze 

J Wiikes Barre w stanie Pensylwania, w sposób piękny i oryginalny uczczono 
JPaniałą uroczystością porozumienie p >lsko-litewskie. Na zdjęciu fragment z tej 
h " — " a i i j uruC7.ysiOM;ią punjz.u:ii isi"«- y? — — J T — — a - - - i 
r^ystości , a mianowicie personifikacja zgody polsko-litewskiej. Stany Zjednoczo 
k. Przedstawia p. Dorothy James, córka kandydata na gubernatora stanu, która pro 
{ > u j e zgodę i porozumienie. Polskę wyobraża wybrana przez ludność polską stanu 

" Iwania p. Irena Lester, zaś symbolem Litwy jest p. Eleanor Pikitis, wybrana {ty włoskie 22.00 
przez ludność litewską z Wyoming Yalley. 

b. d o w ó d c y a r m i i r o s y j s k i e j . 
PRAGA, 3.6. — W Pradze zmarła w 

73 roku życia iona generała rosyjskiej i 
Brusiłowa, zna.iego dowódcy armii rosyj
skiej, walczącej w czasie wielkiej wo j i v 
na froncie rosyjskim. 

Dolar 5.257 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

funty szterlingi 26.18, franki szwaj
carskie 120.56, franki francuskie 14.55, Ji-

Na zdjęciu fragment z wielkich ćwiczeń w biernej obronie 
nieustannie odbywają się w Pradze. 

przeciwgazowej, któ>a 

http://-xiiii.il
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V PRZECUDNI!! $E$|I $EJftO¥E| 
K u r i a ż y d o w s k a 
« • w nowej ordunacii samorządowe! ? 

WARSZAWA, 3. 6. — Utrzymuje się 
ogólne przekonanie, że samorządowa ordy
nacja wyborcza z r. 1933 uległa obecnie du 
żym zmianom. W odniesieniu do gmin miej 
•kich zasady, ustalone przez rząd, opiera
ją sie ,,na podziale miast na okręgi wybor
cze j na 4-przjmiotnikowym prawie glo
sowania". Zasada proporcjonalności ma 
być uwzględniona tylko w okręgach, mają
cych więcej mandatów. 

Projekt odrzuca prawo kumulowania 
głosów, z.i|uwnia czynnikom obywatelskim 
większy udział w komisjach wyborczych i 
wzmacnia kontrolę ze strony obywateli w 
czasie glosowania. Również projekt ordyua 
cji wyborczej dla wsi zawiera podobno 
przepisy o charakterze bardziej demokra
tycznym, aniżeli obecnie. Piszemy ,,podo
bno", ponieważ Rada Ministrów uchwaHa 
szereg poprawek, których ostateczna reda 
cja zajmie kilka dni. 

Nie ulega wątpliwości, że nowe ordyna 
cjc wyborcze dla samorządów wywołają w 
kraju duże poruszenie, albowiem muizfl być 
one uważane za zwiastuna wyborów samo
rządowych w całym kraju w nadchodzą
cym 1930 roku. W roku tym upływa bo
wiem kadencja niemal wszystkich rad gro
madzkich, gminnych, powiatowych i miej
skich w państwie. 

Nadchodzącą sesję sejmową kraj śle
dzić będzie z wielkim zainteresowaniem. 

Wielka batalia rozegra się przede wszy
stkim o ordynację wyborczą do miast, w 
których mieszka wielki odsetek żydowskiej 
mniejszości narodowej. 

Grupujący się przy „Jutrze Pracy" se-
cesjoniści z Ozonu zapowiadają, że wyst i 
pią w Sejmie o wprowadzenie w miejskiej 
ordynacji wyborczej specjalnej kurii ży
dowskiej. „Jutro Pracy" pisze: 

1 la vs \ b"i y... 

W a l n e z e b r z n i e e m e r y t ó w — 

dziękuje posłom za obronę 
NOWY SACZ, 3.6. — Odbyło się o-

statnio w Nowym Sączu walne zebranie e-
merytów. Pomiędzy uchwałami, powzięty
mi na tym zebraniu, znajdują się podzię
kowania dla senatorów i posłów ks. pra
łata Lubelskiego, inź. Ostafina, prof. Po;h 
marskiego, Jachody - Żółtowskiego i Jana 
Łobodzińskiego, którzy stanęJi w obroine 
uuerytów i ich praw w czasie ostatniej se
sji. 

Myślimy o unarodowieniu gospodarki, 
myślimy o odżydzeniu miast, chcielibyśmy 
uniemożliwić obozowi żydowskiemu gia-
sanctwo wyborcze. Chcielibyśmy wyrwać 
z ich rąk okazie gry, penetracji 1 procesu 
różnienia nas, Polaków. 

Do narodowościowej, czy wyznaniowej 
klatki należy sprowadzić element żydow
ski. 

A więc pomysł wprowadzenia w m h -
stach kuryj narodowościowych z procento 
wym określeniem żydowskich mandatów ra 
dzieckich. 

istotnie, sesja nadchodząca zapowiada 
się „gorąco". Na sesji stoczona będzie wal 
ka o ordynację wyborczą do samorządów 
w miastach i na wsi. 

C z y b ę d z i e w S e j m i e 

poruszona oprawa 
u bo j u nilualnego ? 

WARSZAWA, 3. 6. — Posłowie Budzyń 
ski i Dudziński robią usilne starania, aby 
na nadzwyczajnej sesji sejmowej, która 
prawdopodobnie rozpocznie się w przy-

złym tygodniu wnieść na porządek 
dzienny obrad sprawę uboju rytualnego i 
ustawę o masonerii. 

„P l i łosc r u d e g o k s i ę c i a 
P * S U C H $ T O W | B D Z I E D O H O L L Y W O O D 

PARYŻ, 3.6. — Żydówka Suchestow 
niedoszła samobójczyni i niedoszła ż ma 
kr. Michała Radziwiłła, otrzymała obszer
ną depeszę od właściciela „Unitedt Art'St" 
Samuela Goldwy.ua, oraz od wytwórni Me-
tro-Goldwyn-Meycr z Ameryki propozycji 
engagement do nagrania filmu pt. „Miłość 

rudego księcia". 
Film ten ma być osnuty na tle intym

nych stosunków Suchestow z Radziwiłłem. 
P. Suchestow propozycję przyjęła i w 

tych ulniach po otrzymaniu przekazem te
legraficznym pieniędzy wyjedzie do Ame
ryki. 

Sensacyjne aresztowanie lekark 
12 godzinna rewizia w mieszkaniu. • 

WILNO, 3 0. — W mieście a szczegól
nie w sferach lekarskich, wywołała sensa
cję wiadomość o aresztowaniu 53-lctniej 
lekarki Imianitowej zam. przy ulicy Stefań
skiej. 

W mieszkaniu aresztowanej lekarki prze 
prowadzono ścisłą rewizję, która trwała 
12 godzin. 

Wczoraj lekarkę Imianitową przekaza
no do dyspozycji sędziego ś ledcz^o, z któ 
rego polecenia została ona osadzona w wic 
zicniu na Łukiszkach. 

Imianitową przy reorganizacji Kas Cho
rych była lekarką Kasy Chorych w Wilnie, 
następnie po zwolnieniu jej z posady pro
cesowała się z Ubczpieczalnią, otrzymując 
w rezultacie większe odszkodowanie. 

Onegdaj aresztowano również męża 
Imianitowej, którego wczoraj po przesłu
chaniu zwolniono. 

Szczegóły tego sensacyjnego areszto
wania na razie nie mogą być podane do pu
blicznej wiadomości. 

K i e d y u f n y m y t a b l i c z k i 
z napisem „przeznaczone do rozbiórki"? 

ŁÓDŹ, 3.6. — Wczoraj starosta grodz
ki dr H. Mostowski odbył konferencję z 
przedstawicielami prasy, charakteryzując 

Awanturnik zastrzelił obrońcę sadowego 
l O N A O F I A R * UCZESTNICZKA $ Z A | K I * 

BARANOWICZE, 3.6. _ O godz. 23, 
rozegrał się w Baranowiczach na ulicy 
Sztptycklego dramat, którego ofiarą padł 
obrońca sądowy Eugeniusz Mitkiewicz, Po 
wyjściu z restauracji Mitkiewicz został za 
trzymany przez swą żonę Mitkiewiczową 
Lube, zam. przy ul. Brzeskiej Nr 20, z któ 
rą ostatnio nie żył. MitklcWiczowa wsrjzę 
ła na ulicy kłótnię i usiłowała spolic/ko-
wać męża. Mitkiewiczową była w towa'zy-
stwie Ambroziewicza Michała, Zycha Ta-

duisza i Popika Borysa. W pewnym mo
mencie Ambrożewicz wydobył rewolwer, 
strzelił Mitkiewiczowi w głowę. Po o uu 
mii.utach Mitkiewicz skonał. Jak dotych
czas ustalono, L. Mitkiewiczową wraz ze 
swymi towarzyszami oczekiwała na wy j 
ście męża z restauracji. Po wypadku, wszy 
stkich czterech napastników zatrzymano I 
przekazano okręgowemu sędziemu śledcic 
mu. 

Spadający gzyms urwał linę 
• M O n a R t « 3 r e J w i s i a ł r o b o t n i k . 

WILNO, 3.6. —. Wczoraj przed połud
niem przechodnie ul. Mickiewicza w pobli
żu kamienicy nr 46 byli świadkami tragicz 
nego wypadku. 

Z Y C I E Z G I E R Z A 

Dwa dni nad s tawem. 
P R O C R A * „ D N I M O R Z A 

Wczoraj o godz. 20 w sali; obrad Rady 
Miejskiej tdbyło się zebranie Komitetu Ob
chodu „Dni Morza", w którym H/.'ał wzięli 
pizedstawiciele miejscowych (oTUfliftcyj, 

Zebranie zagaił wiceprezydent I,. Zając?, 
kowski. prezes miejscowego odlziału l.MK., 
zapoznając obecnych w kiótkim przemówie
niu z celem „Dni Morza", dni propagandy na 
l iccz dozbroję ńa PoUk; n.i mnrz:i. 

Następnie na przewi dmczącr^o zabrania 
powołał prezydenta 3 w . : cza oraz na sekre
tarza pp. Ratajczyka i Stefaniaka, uważając 
zebranych za członków Komitetu obchodu. 

„Dni Morza" odbywać się beda od dnia 
23 do 30 czerwca br. Ustalony jednak pro
gram przewiduje uroczystości tylko dwa dni: 
23 i 26 bm. W dniu 23 bm. |ako w wigilię 
św. Jana uroczystości ocłbęda sic na stawie 

• 
łucji, po czym o 

wianków, demonstracja 
przyjęcie rezolucji, 
czanie wianków, 
nych lodzi uraz sztuczne 

po czym odbędzie się pusz 
udekorowa-

"flnic 
\V międzyczasie odbywać" się będzie zbiór 

ka do puszek. 
Natomiast w niedzielę dn. 26 czerwca od

będzie się w kościele parafialnym o godz. 10 
.uroczyste nabożeństwo, w którym udział wez 
nią delegacje organlzacyj ze sztandarami. 

Po południu natomiast nad stawem bę
dzie koncertować orkiestra i chóry, odbędą 
się zawody pływackie, wyścig kajaków i nu 
baliach oraz inne imprezy. 

W ciągu dnia odbywać się będzie zbiórka 
uliczna du pu**ek i przy stolikach. Zostaną 
również wypuszczone listy zbiórek. W tym 
czasie wygłaszane będą odczyty na tematy 
morskie w organizacjach.. Stowarzyszenia 

miejskim.' Udział wezmą w nich wszystkie j winny jedynie wyznaczyć dzień i poprosić o 
organizacje. Zbiórka ich ze sztandarami na 
siąpi o godz. 19 na dziedzińcu Gimnazjum 
Tutaj sformuje się pochód, który następnie o 
todz. 19 30 przy dźwiękach orkiestr przejdzie 
ulicami miasta nad staw miejski. W między-
i -asie na wyspie zostanie oddanych 25 strza
łów Nad stawem nastąpią przemówienia i 

d l a P m <5 w 

G d a ń s k a 1 1 7 
(rót Zamenhofa ) lei. 175-77. 

STRZYŹEME p*m. 

oACZNOŚĆ Wędkarze. Park Sielanka: świe 
to wpuszczone karpie i liny. Początek w nie
dzielę o godz. 3 rano do 11, 

prelegenta. Zgłoszenie takie przyjmować bę 
dzic wiceprezydent Zajączkowski. 

Po uzgodnieniu programu wybrano 3 ko
misje; prugramowo-techniczną, finansową i 
propagandową. 

Komendantem całości wybrano p. Romual
da Krzemińskiego. Zebranie zakończono o go 
dżinie 21. 

WYCIECZKA DO ODYNI. 
Z okazji ,,Dni Morza" organizowana jest 

na dzień 2'J czerwca wycieczka do Gdyni, na 
warunkach specjalnie dogodnych. Zgłoszenia 
przyjmuje prezes LMK. L Zajączkowski. 

W związku z prowadzonymi ostatnio 
w Wilnie przyśpieszonymi pracami przy 
remoncie kamienic, przystąpiono do przc-
malowywania trzypiętrowej kamienicy nr 
40. Dwóch robotników, na przymocowa
nej grubymi linami do dachu desce praco 
wało na wysokości drugiego piętra. N.igle 
uiwał się ogromny kawał gzymsu, który 
spadając na wiszące w powietrzu ruszto
wanie, urwał linę i jeden z robotników B. 
Taszkin, pochodzący ze wsi Borkowszczyz 
na, spadł na bruk, doznając bardzo poważ 
nych uszkodzeń ciała. 

Drugi robotnik, Żukowski, w ostatniej 
chwili zdołał uchwycić się liny i zawisł w 
powietrzu, unikając śmierci, lub cunajni.ucj 
ciężkiego kalectwa. 

Wezwane na miejsce wypadku pogoto
wie ratunkowe przewiozło ciężko rannego 
robotnika Taszkina do szpitala św. Jaku
ba. 

Na miejsce wypadku niezwłocznie przy 
była policja, spisując protokół. Jednocze
śnie o wypadku powiadomiono inspekcję 
budowlaną Zarządu Miejskiego, która wy
delegowała specjalną komisję, celem zba
dania okoliczności przy których nastąpił 
nieszczęśliwy wypadek, oraz stwierdzenia 
kto ponosi zań winę. 

Stan robotnika Taszkina jest ciężki. 

w 
ROBOTY KANALIZACYJNE. 

UCZENNIC? Rimn. p. Dyamentowskiej, H. 
Rasinowiczówna i |. Kazimierezakowna 
zgubiły legitymację szkolne. 

ELLI BACHERT zagubiła matrykułę wydaną 
piztz gimnazjum S. Waszczyńskiej. 

OKAZJA. Przystępującym do Komunii Św., 
6 pocztówek z p< rtretem zł. 5.— Salon Art., 
ul. U Listopada 2. 

FRYZJER damski lub fryzjerka i manicurzystka 
•;otrzebni zaraz na stale. Wysoka 32 róg Na 
wrot „Zygmunt". 

ZGUBIONO dorożkarskie prawo jazdy, wy
dane przez Zarząd Miejski na imię, Bolesława! starszyc 
AttchaJskicg", u!, L,eŚQ4 14, 

wyniku przeprowadzonego konkursu 
Zarząd Miejski w Zgierzu powierzył przepro 
wadzenie kanalizacji firmie Modrzejewski w 
Lodzi, której oferta okazała się najkorzy
stniejsza. Roboty prowadzić będzie Fundusz 
Pracy, który przyjmować będzie tylko robo
tników miejscowych. Z zamiejscowych pra
cować będą jedynie fachów cy-specjaliścl. 

Ruboiy rozpoczną się w polowie bm. 

OPZNACZKNIE. 
P, Jan Fondcr, prezes Związku Legioni

stów Polskich formacji Puławskiej i kręgu 
łódzkiego odznaczony został srebrnym Krzy 
żem Zasługi. 

BUDOWA „DOMU DZlF.CKA". 
W realizacji swych zamierzeń Patronat 

nad Młodzieżą Przedmieść w Zgierzu rozpo
czął budowę ,.Domu dziecka" na własnym 
plam przy ul Wodnej. Obecnie prace posu
wają się szybko i mury demu wznies;one już 
sa do wysokości pierwszego piętra. Pomiesz
czenie znajdzie tu przedszkole i świetlica dia 

przebieg akcji porządkowo-sanitarnej na 
terenie Łodzi w ciągu pierwszego tygod
nia od dn. 24.5. do 1 czerwca. 

Jak stwierdził p. Starosta już 35 do 
409* nakazanych robót podjęto. Charaktery 
styczne jest to, że .najlepszą wolę wyka
zują właściciele drobnych posesyj, zwła
szcza na przedmieściach. Duże zakłady 
pizemysłowe przyrzekły podjąć roboty, ma 
ją jednak kłopoty ze względy na ich roz
miar I koszty. Najoporniej ustosunkował 
się przemysł śf tdni , ale tutaj władze nie 
bidą tolerowały żadnych opóźnień. Robo
tami porządkowymi objęte również zosta
ją posesje stanowiące własność gminy miej 
skiej oraz państwa. Szczególnie wielkie ro
boty przeprowadzić musi kolej państwowa 
w obrębie miasta, gdzie uporządkowane 
zostaną wszystkie domy, ogrodzenia i prze 
jazdy kolejowe. 

O podbijaniu cen przez przedsiębior
ców zarówno za materiał budowlany, (ar
by, jak i i a robociznę nic może być mo
wy, Starosta grodzki odbył konferencje z 
pizcdstawicielami Zw. Kupców Drzewnych 
i Innych branż, a cl zapewnili, że nie ma 
spekulacji oraz braku materiałów. 

Zebrane dane liczbowe wykazują, że W 
ciągu 7 dni komisje porządkowe, złożone z 
przedstawicieli Starostwa, Zarządu Miej
skiego i Policji, sporządziły około 4.000 na 
kazów, w liczbie tej 780 nakazów remon
tów fasad domów, 1309 nakazów przebu
dowy ogrodzeń i około 400 nakazów drob
niejszych robót. Pozostałe nakazy obejmu
ją drobne zarządzenia sanitarne. 

Z akcji porządkowej wyłączone są do
my przeznaczone na rozbiórkę, na których 
7. dniem dzisiejszym Zarząd Miejski rozpo
cznie wywieszanie tablic z napisem — 
„Przeznaczony na rozbiórkę". 

Akcja w sumie, jak stwierdził starosta 
grodzki, mimo niezbyt szybkiego tempa, 
posuwa się coraz lepiej naprzód. 
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ZDARZENIA I WYPMMI. 
(—) Z Moskwy nadeszła wiadomość o rezstrze-

laniu prof. Ottona Schmidta, iłynnego badacza po
larnego. 

(—I Holenderska policja stwierdziła na podsta
wie zeznań robotników portowy-h w Amsterdamie, 
że mężczyzna, odpowiadający r\sopisow( agenta 
C.P.L1., Walucha, klóry zamordował konowalca. P° 
dokonaniu zamachu ludka udat się do parowca so
wieckiego „kujbyszew". Parowiec opuścił nalych' 
mikst port odpływając do Leningradu. 

(—) Major Makowski wyładował wczoraj wic 
ezorem w bąkane (Afryka), przebywaj?; drogę • 
Natalu (Urazylia) przez Atlantyk południowy * 
ciągu 9 godzin. 

(—) Chili zawiadomiło Ligę Narodów oficjał' 
nie o swym' wystąpieniu. 

(—) Prezes part i i węgierskiej w CacchołlowaWi 
lir. K.sterhazy, przedłożył rządowi czechosłowacka 
mu interpelację w sprawie sprzecznej z ustawami 
inohilizurji na pograniczu 1'ol-ki i Węgier w eaaiU 
wyborów. Mohiliza-ja ta prowokowała s?*iadn»'i 
którzy nie wydawali żadnych zarz|dzeń usprawirdl'-

wiajorych Ie ruchy. 
(—) Przewodniczący delegacji Słowaków anie* 

rykańskich, dr llledko, oiwiadczył w wywiadzie P r l 

sowym, że ani prezydent Denesz, ani premier Hoasz 
nic sa skłonni uznać umowy pittsburskicj. 

(—) Sad Okręgowy w Sanoku skazał Michał* 
Knrszrnia z Br«ka za zabójstwo podczas zabawy * 
Domu Ludowym posterunkowego P. P., Wacław* 
Sllkiewicza, na dożywotnie więzienie. 

(—) Cen. Sosnkowskl został mianowany na nU*ł 
see gen. Wieniawy - Długoszowskiego kierowniki** 
wydziału wykonawrzego Naczelnego Komitetu U** 
rżenia Pamięci Marszałka Piłsudskiego. 

(—) S?d Okręgowy w Krakowie wydal wyrsk * 
uiewiniiiajgcy oskarżunyrh o zniesławienie b. "f 
dziego Walora, slwierdzaj?r, ze dowód prawdy 
okoliczności obciążające W. sędziego W|tora zoil" 
przeprowadzony. 

II . r rd i i * Węler prowadził śledztwo w spraw™ 
Ciiinkifwieżowej w niezgodzie a przepisami i nsa» 
uiywat urzędowego stanowiska. 7, pieniędzy pobf*' 
nych od agenta ubezpieczeniowego Lloyda Dut r Ut 
nic wyliczył się. 

(—) W Katowicach odczuto wstrzajt podziemny1 

Ściany 12 domów uległy zarysowaniu, wskutek f**' 
go mutiano ew.ikuownć mieszkańców. 

(—) Wczoraj w Sadzie Apelacyjnym w Wars'*" 
wie tOCZyl się proces docenia uniwersytetu Stefan' 
llalorego w Wilnie, Stanisława Cywińskiego, or«' 
wydawcy „Dziennika Wileńskiego", Aleksandr* 
Zwier/.yńskicgci, oskarżonych s »rt. I.r>2 K K . o ani** 
ważenie narodu polskiego. 

Na podstawie odnośnych przepisów prawa S*J 
Okręgowy skazał Stanisława Cywińskiego z arl. 1&* 
K K. na 3 lula więzienia. Natomiast oskarżonego A» 
lek-anilia Zwierzyńskiego Stjil Okręgowy uniewinni'' 

Wczoraj przesłuchano kilku dodatkowy-h świl* 
ków (prof. / d s l n liowsklegn, Hotnadeltf Cywiń»a* 
Jana Trzeciaka, prof. Pigonia i prof. Stanisława K»* 
śriałkowskiego), którzy podkreślali patriotyzm I 
cę społeczn? oraz. niepodległościowa docenta Cl" 
wińsklego nr-f. red. Zwierzyńskiego. 

Po aamknlęrlu praewodu praemawlał p r o koral 0 ' 
Jcleński i dwaj obrońcy. Dziś dalszy ciąg przcina* 
wień olirońc <>». 

(—) Wojewoda Jdzewtki przvjnł wczoraj saer*l 
dcl egucyj, z klAryml przeprewadzul rozmowy na 
tualne problemy łódzkie: Przyjęła zostuła ni. i. 
legacja PP* d. Fr. Hew. I Slow. b. Więźniów P»» 
PPS d. Fr. Hew., delegacje PPS i okręgowej konliO1 

zwię/.ków zawodowych, drlegaeje ceehu rzciiii»-»l' 
1 raasariklfga or«/ delegacje Igutly, 

Transmlsla mecz u 
• • Polsha-Brazylia 

STRASBURG, 3.6. — Międzypaństwo
wy mecz piłki nożnej Polska — Brązy!" 
o mistrzostwo świata rozgrywający sę * 
Strasburgu, dn. 5 czerwca, jest jednym ' 
najpoważniejszych wydarzeń sportowy^ 
bieżącego sezonu. Polskie Radio, k ór* 
udostępnia swym słuchaczom wszystko 
najciokawsze wydarzenia sportowe, ró* w 

nlcż i tym razem nadawać będzie traii5' 
misję i meczu o godz. 17.55 w nlcdi'c'1 
dn. 5 czerwca. » 

Pracownicy fryzjerscy-chrześcijanic 
z a ł o ż y l i w ł a s n y 

Przychodu a W«Mr9'«ii(iii 
la*a«Bi* pho». ffsairimjik | tkóraych. 

Z A W A D Z K A 1 , t u l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od S r, do I wlecz Pond* 3 zł. 

Dla paft oddzielna poczekalnia. 

LODŹ, dn 3.6. — Wczoraj odbyło się orga
nizacyjne zebranie pracowników fryzjers< ols 
chrześcijan w lokalu Cechu Fryzjerów przy ul. 
Sienkiewicza 15. 

Zebrani w liczbie około 100 os-ób stwierdzi
li, że istniejący ottó'ny związek pracowników 
fryzjerskich (ul, Południowa 8) nic odpowiada, 
ani celom ani tendencjom ogółu pracowników 
chrześcijan, i dlatego postanowili stworzyć oU-
rcbiia. organizację zawodowa, której celem icst 
podniesienie zawodu Iryzjerskiego, szerzenie kul 
tury zawodowe!, wreszcie ochrona Interesów 
ekonomicznych i zawodowych pracowników iry 
s.erskich. ( 

Już na pierwszym zsbranlu deklaracje człon 
kowskie złożyło 50 osób, wpłacając równocze
śnie składki. Fak( ten wskazuje jak bardzo po-
"zebny był w lei branży fryzjerskiej pracjw-
niczy związek chrześcijański. 

Przyczyną zamachu samobójczego rozstrój ner
wowy wskutek ciężkiej sytuacji materialnej. 

Rozpaczliwy czyn bezrobotnego. 
BRONISZ*, P O G O T O W I A R a \ T U N K O W £ « 0 

LÓDŻ .^.6. — Dziś rano w mieszkaniu wła-
siiym przy ul. Obornickiej U usiłował pozbruić 
się życia 60-'«tnl Jan Orund, bezrobotny, wy
pijając znaczną ilość kwasu solnego. Sainobo). 
cę w stania bardzo ciężkim przewiózł lekarz 
Pogotowia Miejskiego do szpitala W Rados >.sz-
czu^udziej |lw^zy^i^ 

§kłonno$€ do burz 
S t a n p o g o d y w Ł a d z i . 

ŁÓDŹ, 3 6. — Diiś o godz. 9-ej rano 
: temperatura w śródmieściu wynosiła 22 sto
pni powyżej zera. W ciągi! nocy ubiegłej naj 
niższa ciepłota w śródmieściu wynosiła plus 
17 stopni. Ciśnienie barometryczne spadló dr> 
749 milimetrów. Skłonność do burz. Możliwe 

I pr/eloJne opady. 
Sląbe wiatry z kierunków zachodnich. 

Ranny alarm slratu. M 
ŁÓDZ, 3.6. — Dziś o godz. 5.30 rano na po

sesji przy ir\ Wigury 10 powstał pożar. Nie
ruchomość stanowi własność Leona Pohla I o-
bcjmuie zabudowania fabryczne i dom nie IZ* 
k.ilny, dzierżawione przez iabrykę firmy W d « 
i Poznański. Przybyły na miejsce wyptdku 
Viii pluton straży pożarnej stwierdził, że ogi.ii 
powstał w budynku mleszkamym, wskutek krót 
kiego spięcia przewodów elektrycznych. Zapa
lił się w mieszkaniu kosz zo starymi r - ' \nu. 

Dzięki szybkiej akcji i •. eń itgsszi^rtw )TTI 
ciągu pól godziny. Slr><j u/, lęlk e 

* 
Na tym samym zebraniu wybrano z a " r 

fcwłąiku w składzie: — pp. Rusek — vne*°\ 
raczący, członkowie — UMcki, Ptaszyński, W f ' 
ski, frydrysiak, Ekler, Pogonowlcz 1 Ole1"'. 
c*ak. Lokal Związku mieści sla przy ul. I*10 

kowskiej 92 (Stowarzyszenie im. Szopena). 
Najbliższe zebranie ogólne członków 

tzie się w środę dn. 15 czerwca o godz. W * 
lokalu Związku. 

ZATARG Z DRUKARZAMI. 
ŁODŹ, 3 6. — Po likwidacji zatarg " 

drukarzy w fabrykach Finstera i Buhlcgo 
istniał nowy konflikt z drukarzami w fabp, v 

„Pierwsza" w Rudzie Pabianickiej. Zakla"f ( 

unieruchomiły obecnie cały dział drukar*^ 
gdzie pracowało około 100 robotników & v 

karzy, 

W związku z tym jutro ma odbyć sie 
stronna konferencja, zmierzająca do Pod^ 
pracy w tym dziale. 

W INSPEKCJI PRACY. 
odbV Dzlś w Okręgowej Inspekcii Pracy - r 

wają się konferencje na tle zatargów o V j 
runki pracy płacy ze zdunami, kclncra" j e -

kuchmistrzami, zatrudnionymi w firma1'" " 
zrzeszonych. 

Ponadto odbywa konferencję komisja " ' j i 
szana przemysłu portczosznkzeKO, u ldau^ j a 

ca stawki robotnicze dla pcszczenóiiiyer1 

łów produkcji. 

STRAJK DEMONSTRACYJNY U SCHElP L f R * 
LODŹ, 3.6. — Wczoraj wieczorem * 

zakładów przemysłowych Scheiblera i u ^ 0

I M , n -
n.t wybuchł w oddziale tkalni strajk d e ' „je 
stiacyjny. Udział w strajku wzięła z" , i a " : ! , v „a 
czorna w liczbie około 1000 osób. i*11*1" ' 
scrajku było zwolnienie 2-ch robotnic. •„(nr* 

W polnych godzinach wieczornych L*'^\T 

R\ stal zlikwitiowany I cała zmiana p r z ) s , u 

<lo pracy. 

http://Goldwy.ua


S P O R T . 
Węgrzy nie zaimponowali 

p u b l i c z n o ś c i k r a k o w s k i e j . 

Rotmistrz Hassę zwycięzcą konkursu 
» f 7 f C I « O N A G R O D Ę A R * U P O L S K I E . 

Wczoraj wieczorem rozegrała Cracov a 
międzynarodowe spotkanie piłkarskie z wę 
gierską drużyną Bocskay uzyskując wynik 
remisowy 1:1 (0 :0) . 

Na ogół spotkanie to zawiodło oczeki
wania publiczności, gdyż Węgrzy zade
monstrowali grę dużo słabszą niż w roku 
ub. na jubileuszu Cracovii. 

W pierwszej połowie gra nieciekawa, 
prowadzona w tempie ospałym. Początko
wo goście przeważają, lecz stopniowo Cra-
covia wyrównuje grę. Napastnicy Cracovii 
zmarnowali w tym okresie kilka świetnych 
okazyj zdozycia bramki. Wynik do przer
wy pozostaje bezbramkowy. 

Po zmianie pól obraz gry się zmienia 
wśród ożywionego tempa. Cracovia przc-
grupowuje linię alaku, co w konsekwencji 
poprawia skuteczność i płynność akcyj. W 
lo mm. z 

Węgrzy po przerwie wzmocnili skład, 
podobnie jak i Cracovia. 

Zawody odbyły się przy pięknej 
godzie. Widzów żebrało się do 3000. 

We czwartek na torze hippicznym w 
Łazienkach rozegrano jeden z najciekaw
szych konkursów, a mianowicie konkurs 
armii polskiej im. Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. Nagrody hono
rowe ofiarowali: Marszalek Smigly-Rydz, 
prezes Rady Ministrów i minister sp:'aw 
wojskowych. 

Na zawody o godz. 16. przybył Mar
szałek śmigly-Rydz powitany hymnem pań 

S i e d e m meczów piłkarskich 
• M i o m i s t r z o s t w o ś w i a t a . 1 

W nadchodzącą niedzielę rozegranych 
tanie 7 meczów piłkarskich o mistrzo-żostanie 7 meczów p 

stwo świata w jednej ósmej finału na tere 
nie Francji. Spotkania te są następujące: 

W Paryżu — Francja — Belgia; w 
skuteczność i płynność akcyj. W | ! ! * a r S y I i i ~ W ' 0 C h J ' ~ Norwegia; w Stras 
podania Korbasa Skalski uzysku £

U R

* J ~ P o l s k a ~ ^ y l . a ; w Hawrze _ 
- Czechosłowacja — Holandia; w Tuluzie 

~ I - w 

je prowadzenie. Z kolei Węgrzy przecho
dzą do kontrataków i bramkarz Radwań
ski popisuje się pięknymi interwencjami 
broniąc ostre strzały napastników węgier
skich. 23 minuta przynosi wyrównanie. Po 
danie lewego łącznika Tokacsa zamienia 
prawoskrzydłowy Markos w bramkę wspa 
rnałym strzałem z voleya. Pozostały okres 
gry nie przynosi zmiany w wyniku, aczkol
wiek obie drużyny miały po temu okazję. 

W drużynie węgierskiej wyróżniali się 
wspomniani wyżej zawodnicy oraz bram
karz. Cracovia poprawiła już znacznie swą 
formę, aczkolwiek pozostawia dużo do ży 
czenia jeśli chodzi o szybkość i celowe 
efektowne zagrania pod bramką. 

Czechosłowacja — Holandia; w Tuluzie 
— Rumunia — Kuba; w Reims —• Węgry 

Indie Holenderskie. Siódmy mecz, Niem 
c y _ Szwajcaria, odbędzie się w Paryżu 

C A Z I M I 
METAMORPHOSA 

Porażka Wills Moody 
na międzynarodowym turnieju. 

We czwartek w ćwierćfinale międzyna
rodowego turnieju o mistrzostwo St. Oeor-
£es Hi l l sensacją była niespodziewana pu
s z k a faworytki turnieju, słynnej amerykan 
s k ic j Wil ls Moody. 

Moody pokonana została przez Ang'el-
k ? Hardwick w trzech setach 6 :1 , 3 6, 
3:6. 

4 czerwca. Z ósmego spotkania bez walki 
przejdzie do ćwierćfinału Szwecja. 

SPRZEDAŻ BILETÓW. 
Przed paroma dniami rozpoczęto we 

Francji przedsprzedaż biletów wstępu na 
mecze piłkarskie o mistrzostwo świata, 
które w liczbie 7-miu rozegrane zostaną 
nadchodzącej niedzieli w kilku miastich 
francuskich. 

W ciągu dwóch dni przedsprzedaży za 
kupiono biletów za jeden milion franków. 

Na stadionie i wieży spadochronowej 
WIELKIE l * P « E X i r $WIĘTA WF I » W 

Odłożone wskutek niepogody z ub. 
niedzieli główne pokazy dorocznego świę
ta PW i WF odbędą się jutro (4 czerwca) 
Program pokazów przedstawia się naStępu 
jąco: W parku Marsz. Piłsudskiego o godz. 
14-ej liga Obrony Powietrznej i Przeciw
gazowej organizuje skoki spadochronowe, 
które udostępni dla publiczności. Na sta
dionie ŁKS przy ul. A l . Unii impreza roz
pocznie się o godz. 15-ej. Jedną z głów
nych atrakcji będą efektowne zbiorowe 
ćwiczenia gimnastyczne młodzieży szkół 
powszechnych, ćwiczenia rytmiczne, pląsy 
i tańce narodowe młodzieży szkół żeńskich 
oraz ćwiczenia gimnasfyćźiie i na przyrzą
dach młodzieży szkół średnich męskich.. 
W pokazach weźmie udział imponująca 
liczba 3 tysięcy osób. Poza tym popisywać 
się będą zawodnicy poszczególnych zwią
zków sportowych. W gimnastyce na przy
rządach wezmą udział ni i lepsi zawodnicy 
Łódzkiego Towarzystwa Sportowo - Gim
nastycznego i „Si ły" , Związek Szermier
czy zademonstruje pokazy wałk w posz
czególnych broniach, Związek Atletyczny 
zapozna publiczność z wzorową zaprawą 
zapaśniczą oraz z walkami Przysposobienie 
Wojskowe Kobiet zademonstruje łuczni-
ctwo. Odbędzie się również pokaz zapra
wy piłkarskiej i pokazowy mecz pi łki noż
nej, a czołowi lekkoatleci łódzcy wezmą 
udział w biegach szfafetowych, skokach i 
podejmą próby bicia rekordów okręgu. 
Również i najmłodsi harcerze „Zuchy" za
prezentują swój dorobek. 

Cała sportowa Łódź spotka się Jutro 
w sobotę o godz. 15-ej na stadionie ŁKS-u 
a miłośnicy skoków spadochronowych o 

WAKACYJNE KURSY WF 
\WWmam d l a n a u c z y c i e l s t w a . 

Pragnąc umożliwić nauczycielstwu 
SZJ<ół powszechnych uzupełnienie wiadomo 
*ci, potrzebnych do prowadzenia ćwiczeń 
Cielesnych, Ministerstwo Oświaty organtzu 
P co roku wakacyjne kursy wychowania 
, l 2ycznego. 

W czasie tegorocznych wakacyj kursy 
'akie będą zorganizowane w Puławach, w 
Andrychowie koło Żywca i w Wolsztynie. 

Kursy tegoroczne stanowić mają pi<rW 
S z y stopień przygotowania do uzysk.ma 
^yźszych kwalifikacyj nauczycielskich na 

Relikwie św. Andrzeja Boboli 
Drzejada przez Ł6dz do Warszawy 

Ł.ÓDŻ, 3.6. — Dnia 17 bm. zatrzyma się na 
* l a cj i Łódż-Kaliska pociąg wiozący relikwie 
r\u- Andrzeja Boboł! z Rzymu do Warszawy. 

ciągu godzinnego postoju odbędzie się uro-
l^ste oddanie hołdu świętemu Męczennikowi 

p«tronowI Polski przez katolicką Łódź. 
Wczoraj wieczorem odbyło się w Dorna Ka

l e k i m pod przewodnictwem JE. ks. bis^jpa 
osińskiego zebranie oby wałeckie na którym 
palono program uroczystości i dokonano * y -

gCró\\^ cj0 komitetu i poszczególnych sek.yj. 
l*Ł*egółowy program zostanie podany do pu-
, ^ziiej wiadomości w najbliższym czasie. Przy 
J^s relikwii na stacje Lódź-Kaliska pjwita 

wszystkich dzwonów łódzkich i sygnały 
U e n fabrycznych. 

A K * D E M I A K U C Z C I a t a m a n a P Ł T L U R Y . 
ihtJJkrainski Komitet Centralny w Rzecz\po-
rja, e j Polskiej Zarząd Oddziału w Łodzi u-
n» p A k a d 6 n , l e w » II rocznicę śmierci Symo-
Ata y > prezesa Dyrektoriatu i Głównego 

A l f " a W o i s k u k r a i ń s k i e i R e p l i k i Ludowej 
fnlt c m i a odbędzie się dn. 5 czerwca *M3 
ko? i W s a l i Muz. T-wa im. Chopina (u\ Piotr-

0 v v * k a 92) o godz. 16 m. 30 

poziomie tzw. wyższego kursu nauczyciel
skiego. Ukończenie trzech takich po sobie 
następujących kursów umożliwi zdobycie 
wymienionych kwalifikacji. Dlatego też ob 
sadę instruktorską kursów stanowią naj
wybitniejsi fachowcy. 

Kandydaci na kursy mogą się zgłaszić 
do kuratoriów okręgów szkolnych w War
szawie, Lublinie i Poznaniu do dnia 15 bm 
Ponieważ ilość miejsc na kursach jest o-
graniczona, przeto należy zgłaszać się ry
chło, gdyż o przyjęciu decydować będzie 
kolejność zgłoszenia. 

Kursy odbędą się w dwóch terminach: 
od 27 bm do 23 lipca i od 25 lipca do 20 
sierpnia rb. Uczestnicy korzystać będą z 
75 proc zniżki kolejowej. 

godz. 14-ej przed wieżą w parku im. Pił
sudskiego. 

stwowym przez orkiestrę 1-go pułku szwo 
kżerów. 

Na zawody przybył również szef szta
bu rumuńskiego gen. Jonescu. 

Konkurs był próbą sprawności jeźdź
ca. Każdy zawodnik obowiązany był zro
bić parcours na dwóch koniach. Konkuis 
dostępny był wyłącznie dla oficerów armii 
czynnej. Na torze — 18 przeszkód, wyma 
gających 23 skoków, przeszkody wys. ok. 
140 cm. szer. ok. 450 cm, wymagana szyo 
kość 440 mtr na minutę. 

Zgłoszono 50 jeźdźców, startowało — 
39. Po pierwszym nawrocie odpadło 
dwóch jeźdźców, po drugim 5-ciu. 

W konkursie tym bezkonkurencyjny był 
rtm. Hassę, który miał czyste nawroty na 
koniach „To ra " i „Goldamner". 

O drugie miejsce odbyła się doda'ko-
wa rozgrywka pomiędzy 6-ma jeźdźcami, 
z których każdy miał cztery błędy na do
konanych dwu nawrotach. Po rozgrywce 
dodatkowej klasyfikacja przedstawia się 
następująco: 

2. rtm. Komorowski na „Zbiegu 2-gim" 
i „Bimbusiu". 

3. por. Roches de Chassay (Francja) 
na „Roi de Coussan" i „Batail leuse". 

4. i 5. kpt. Guerkha (Turcja) na „ A -
kinja" i „Y i ld iz" oaz por. Polatkan (Tur 
cja) na „ O k " i „Tchakal ' . 

Pierwszą nagrodę wręczył rtm. Hassę 
— Marszałek Śmigły-Rydz, nagrodę drugą 
rtm. Komorowskiemu — min. Ulrych, na
grodę trzecią por. Roche de Chassay — 
min. Kasprzycki. 

Sport w kilku słowach 
Oficjalne otwarcie letniego sezonu pły

wackiego w Łodzi odbędzie się jutro w 
sobotę w rarpach święta WF i PW. na pły 
walni ŁKS-u przy Al. Unii o godz. 17-ej. 
W programie zawodów odbędą się biegi 
na 100 mtr stylem klasycznym, dowolnym 
i grzbietowym, biegi sztafetowe przy u-
dziale czołowych pływaków łódzkich oraz 
pokazy ratownictwa. W zawodach mogą 
startować również zawodnicy niestowa-
rzysźeni, którzy winni się. zgłosić przed 
zawodami na pływalni i przedstawić świa
dectwo zdrowia. 

Najl«p94y Dływak łódzki, rekordzista 
okręgu w birgach 100, 2O0, 400 i 1500 
mtr. stylem dowolnym, Elsner, otrzymał 
na własną prośbę zwolnienie ze swego 
macierzystego klubu ŁKS. Elsner, który 
odbywa powinność wojskową,* po otrzy-
Imaniu zwolnienia z ŁKS-u wstąpi' do 
„Elektritu" w Wilnie. 

Łódź jest obecnie pozbawiona kilku 
swych najlepszych pływaków, gdyż repre
zentacyjni zawodnicy Ginter, Idzikowski i 
Gołębiowski z ŁKS-u odbywają służbę 
wojskową. 

Dziś w piątek 3 bm. rozpoczynają się 
pod kier. instruktora p. Majchrzaka na 
pływalni ŁKS-u o godz 18-ej treningi kon
dycyjne dla czołowych zawodników łódz
kich. Do treningów, które będą się odby
wać we wtorki i piątki każdego tygodnia 
od godz. 18 — 20-ej, kluby okręgu zgło
siły po 10 pływaków. 

Na boisku IKP odbył się towarzyski 
mecz bokserski IKP — Gwiazda, który za
kończył się zwycięstwem drużyny fabrycz
nej w stosunku 15:1. Wynik i wałk były 
następujące: Stasiak ( IKP) pokonał na 
punkty Ginsburga (Gw. ) , Poczekaj ( IKP) 
znokautował w II-ej rundzie Czechowskie
go (G) , Weinberg (Gw) poddał się w III 
rundzie Szwedowi ( IKP) , Marcinkowski 

.l̂ UBEWPHŁ 

Z W Y C I Ę S K O tOCZY 

praez cały św.at, uauwa»ąc 
O u O S K l bez bolu Pray kuc
nie iądać ory?>nalne;o pu-
de tka L t B E w O H i . Na ba* ym 

p asterku ieat t a i napie 
L E D E W O H L 

ŚWIEŻE P0W1ET8ZE, WODA 1 SŁONCE. 
W dniu 4 czerwca br. zostaje 

plaża na „Kąpielisku Zdrowie w Parku 
Piłsudskiego. 

Z j a z d a n t y m a « o r i K k i e j P r a s y 

P o l s k i e j w W a r s z a w i e . 

WARSZAWA, 3.6. — Agencja Antymasońska 
organizuje w sobotę 11 czerwca w salach Do
mu Katolickiego w Warszawie, Nowogrod/Ka 
49 1 Zjazd Antymasoński PraSy Polskiej pod 
hasłem wyzwolenia Polski spod okupacji rraiii 
i agentur obcych. 

Zjazd jest apolityczny. Ma on na celu mo
bilizację polskiej opinii publicznej do walki ze 
spiskiem masońskim, oraz dostarczenie po';sk;ei 
prasie ideowej materiału informacyjnego, u/atwa 
jącego jej wypełnienie tej doniosłej misji oby
watelskiej. 

Program I Zjazdu Antymasońskiego Prasy 
Polskiej przewlduie: godz. 9 — Msza św. w 
kościele św. Barbary (przy Domu Kat.); fodz. 

( IKP) pokonał przez techn. k. o. w IH-ej 
rundzie Baumzecera, Kowalewski ( IKP) 
pokonał na punkty Birenbauma, Pik ( IKP) 
pokonał na punkty Jabłońskiego (Gw.) , 
Genisław (Gw.) poddał się w ll-ej rundzie 
Więckowskiemu ( IKP) i Trojanowski 
( IKP) zremisował z Federmanem (Gw. ) . 
W walce nadprogramowej Leszczyński 
(IKP) pokonał na punkty Rakocza (Gw.) . 

Sędziował w ringu p. Twardowski, zaś 
na punkty p. Kubiak. 

— Wczoraj tj. w czwartek w turn'eju 
0 mistrzostwo St. Georges Hill Jędrzejowska 
pokonała doskonałą rakietę amerykańską.) 
Fałwart Walka była bardzo Zacięta. Jędrze-
jowi ja* przegrana pierwszego seta 2:0, jednak 
następne dwa sety w pięknym stylu przesą
dziła dla siebie 6:4, 6:2. 

— W czwartek rozpoczęły 
się w Paryżu międzynarodowe mistrzostwa 
Francji w tenisie. 

,W pierwszym dniu walczył jeden z czoło 
wych naszych tenisistów Spychała, odnosząc 
wielki i niespodziewany sukces, dzięki zwy
cięstwu nad najlepszym obecnie tenisistą fran 
cusklm Petra. Przed kilkoma jeszcze dniami 
prasa francuska typowała Petrę na finalistę 
rozpoczętego w czwartek turnieju. 

Spychała pokonał Petrę w trzech setach 
6:4 9:7 9:7. 

Zwycięstwo Spychały stanowi olbrzymią 
sensację mistrzostw Francji. 

ZGON MISTRZA OLIMPIJSKIEGO. 
Dziennik szwedzki „Idrottsbladet" do

nosi, że mistrz olimpijski w 5-boju nowo
czesnym, por. Hendryk zginął w czisie 
walk na froncie hiszpańskim po stronie 
gen. Franco. 

POCIĄGI POPULARNE NA UROCZYSTOŚCI 
Bożego Ciała w Łowiczu I Myszyńcu. 

W dniu 16 czerwca rb. odejdą z Warszawy 
1 Łodzi pociągi popularne organizowane przez 
Ligę Popierania Turystyki Delegaturę w Warsza 
wic do Łowicza i Myszyńca. 

Odejście pociągu z Warszawy Wil. do 
Myszyńca nastąpi w dniu 16 czerwca o godz. 
u m. 01, powrót do Warszawy Wił. tegoż dnia 
o godz. 22 m. 25. Cena karty kontr'onej zł 7.00. 

Odejście pociągu z Warszawy Odańskiej do 
Łowicza nastąpi w dniu 16 czerwca o godz. 7 
m. 20, powrót do Warszawy tegoż dnia o godz. 
21 m. 30. Cena karty kontrolnej zł 4.00. 

Odejście pociągu z Łodzi Kaliskiej do Łowi
cza nastąpi w dniu 16 czerwca o godz. 5 111. 
36. powrót tegoż dnia o godz. 22 m. 18. Cena 
kaity kontrolne! zt 3.40. 

Z uwagi na stroje ludowe i popisy regional
ne uroczystości te w roku bieżącym zapowiada
ją się wyjątkowo imponująco. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 

B A W E Ł N A . 
Notowania * dnia 2 czerwca. 

N O W Y JORK: loco 7.84, czerwiec 7.81, lipiec 
7.84, sierpień 7.86 

L I V E R P O O L : loco 4.42, czerwiec 4.26, lipiec 
4.28, sierpień 4.32 

BREMA: loco 9.84, lipiec 9.25, październik 9.60, 
grudzień 9.71 

Waln.if, dewizy I akcie 
SŁABSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW P A Ń 

STWOWYCH. 
Rozmiary obrotów papierami państwowymi byty 

doi* , ożywione, kursy kształtowały się słabiej. 
Z premiówek Dolarówka i 3-proc. Poi . Inwe. 

stycyjna 1 emisji straciły po 25 groszy, u 2 emisja 
50 groszy; serie zaś 1 emisji nabywano po cenie 
niezmienionej, • serie 2 emisji zyskały 25 groszy. 

M A Ł E OBROTY L I S T A M I Z A S T A W N Y M I . 
W dziale prywatnych papierów lokacyjnych na

strój był mało ożywiony, przedmiotem transakcyj 
oficjalgych były aaledwie cztery gatunki listów. 

Kursy kształtowały się na ogół cokolwiek moc. 
niej. 4 1 pól proc. Ziemskie w Warszawie obiegały 
po cenie ustalonej, a 5-proc. m. Warszawy 1933 r. 
były droższe o 0.23 proc. Dawne 5-pro>c. m. Warsza. 
wy zyskały 0.75 procent. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 80.00, 1 emisji serie 

91.00, 2 emisji 81.00, 2 emisji serie 91.75, Dolarowa 
3 serii 41.50, Konsolidacyjna 1936 r. 67.25, Konwer-
syjna 1924 r. 70.25, Wrwn. Poż. Państw. 1937 r. 64.50 
L. Z. Państwowego LLANKU Kolnogo 83 25 1 94.00, 
L . Z . | Obi. Kom ILIUIKU CnspmlaraUfa Krajowego 
(wiayilkirb cmliyj) 85.25. 94 00 i III 00. Dud. 93 00, 
I * Z. (GWNR.J Zielniki* w Warsiawio 1924 R. wnrln,'4 
kuponu 100.28, Ziemskie w Warszawie 5 serii 65.00, 
M . Warszawy dawne 79.00, m. Warszawy 1933 r. 73.75 
(drobne), M . Łodzi 1933 r. 63.50 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE . 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój ma

ło ożywiony, przedmiotem transakcyj ofirjalnych 
były ogółem cztery gatunki papierów dywidendo, 
wych. Kursy kształtowały się niejednolicie. 

Bank Polski 118.00, Bank Powszechny Kredyto
wy — bex kuponu za 1937 r., We«iel — bez kuponu 
za 1937 r., Lilpop 73.00, Ostrowiec i. B 56.25, Sta
rachowice 36.75 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 3. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 

zboaowu • towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 28.00 — 28.50, jedno, 

lita 28.00 — 28.50, zbierana 27.50 — 28.00, tyto 
I stand. 21.75 — 22.25, maka pszenna gat. I wye. 
30.proe. 43.00 — 45.50, 50-proc. 40.00 — 42.50, maka 
pszenna pnstewna 16.50 — 17.50, maka żytnia gat. I 
50-proc. 32.23 — 33.80, 63-proc. 30.00 — 30.50. 
MAKA tylnia razowa 98-proc. 23.75 — 24.50 

POZNAŃ, 3. 6. — Urifdowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: pszenica 25.00 — 25.50, żyto 
21.50 — 21.75, maka pszenna gat. I wyc. 30-proc. 
43.75 — 44.75, 50-proc. 40.75 — 41.75, maka żvtn«a 
gat. I 50-proc. 31.75 — 32.75, 65-proc. 30.25—31.25 
69.00, 8—9 serii 7S.00 

i k-ntr ple sw Daruary vo'zy •>---
Aarsz. Pilsudsk.ego. oddz'e'ne S l 5 _ otwarete ZIMdu; godz. 10.20 - Re?e 

Płaza, główny Pawtlo^ watme^ o a ^ ^ ? m.15 g o d z . l 9 l S -

.Nabożeństwo ża.obne odbędzie Hę w tymże 
# . H o zad?. 12 m. 30 w cerkwi prawosławnej 
(ul o godz. 
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kabiny są wyposażone we wszystkie dodatko 
wc urządzenia — jak skanalizowanie budyniów 
urządzenie wodociągów itp. 

Natryski uruchomione — stały dopływ świe
żej wody. Towarzystwo Opieki nad InwaliJami 
Wojennymi pragnąc udostępnić jak najszerszym 
masom ludności naszego miasta korzystanie z 
wyśmienitych warunków, jak świeże powietrze 
— woda i słońce, malownicze położenie, — o-
znnczylo przystępne ceny biletów wejścia. 

Plaża czynna codziennie od godz. 9. rano. 
Dojazd tramwajami 3, 14 i 15. 

Pobór rocznika 1917. 
Jutro, w sobotę, do poboru głównego rocz

nika 1917 stawić się winni: przed komlsj Nr 1, 
pizy ul. Ogrodowej 34 mężczyźni, zamies*hili 
na terenie VII komisariatu, o nafwlskach na li
tery A, B, C, D, E, T. O, zaś przed kom^ją 
Nr 2 przy Al. Kościuszki 19 mężczyźni, zamie
szkali na terenie XIV komisariatu, o nazwi
skach na 'Hery A, 13, C, D, E, F, O. 

Zamknięcie Zjazdu 

WYCIECZKA KOLARSKA 
K. S. Sportion do Częstochowy. 

Jutro, w sobotę Werze Klubu Sportowego 
„Sportion" organizują wycieczkę do Często:lio-
wy na tradycyjne proczystości religijne w Ja
snogórskim klasztorze. 

Zbiórka kolarzy o ttodzinie 16. na placu 
Reymonta. 

Jak widać z powyższego, sekcja kolarska 
„Sportionu" podejmuje już bardzo poważne wy 
cieczki. Położenie spacjalnego nacisku, na roz-
wói turystyki krajoznawczej uważamy za ba r-
dzo właściwe. 

J u t r o n a o b i a d : 
Zsiadłe mleko z kartofelkami, polędwica 

wołowa z garniturem iarzyn, ptysie z kre
mem. 

C o i a i p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

CASINO — Narodziny gwiazdy. 
CORSO: — I, Pod cudzym nazwiskiem 
It. Zabiłem. 
EUROPA: — „Tajny plan R. 8" . 
GRAND K I N O — Wrzos. 
J A R — Na scenie: „Pst! pst! p o c i p k n j 

cie... Na ekranie: Dama Kameliowa. 
METRO — Oskarżona. 
Miraż: — Szef wywiadu. 
MIMOZA: — 1. Dziewczę z Paryża,. -

II . Żółty pył. 
OŚWIATOWE; — 1. Władca; I I . 2 dni 

w raju. 
PALĄCE: — 7 policzków 7 całusów. 
PRZEDWIOŚNIE — „Rok 1914". 
R A K I E T A — „Zbłądzi łem". 
RIALTO: — Dzisiejsza miłość. 
SŁOŃCE: — I. Władca. I I . 2 dni w 
raju. 

STYLOWY — La Habanera. 
TON — Czardasz, tokaj, miłość. 
URANIA: — I. W pułapce, II. Po wiel

kiej wojnie 

KOMUNIKAT. 
Dyrekcja Państwowego Męskiego Gimnazjum K a 

pieckiego w Łodzi ul. Ksif iy Młyn nr. 13 tel. 139.68, 
zawiadamia, ie egzaminy wstępne do klasy pierwszej 
rozpoczną się dnia 23 czerwca br. 

Podania należy akładae w kanrelaril gimnazjum 
do dnia 17 czerwca w godzinach od 10—12. 

TEATR POLSKI. 
Urocza sztuka Pagnola „Fanny,, stanowi 

w dalszym ciąRu niesłabnący ewenement ar
tystyczny Teatru Polskiego. „Fanny" grana 
będzie dziś w piątek i codziennie o godz. 
8.30 wiecz. w niedziele zaś i w poniedziałek 
równeż o godz. 4-ej po poł. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Wobec ustabilizowania się pogedy Teatr 

Letni w parku Staszica r*lzvskał znowu swo
ją atrakcyjną siłę. Dziś i codziennie o godz. 
9-ej wiecz. a w niedzielę i w poniedziałek 
również o godz 4.30 po poł. grana będzie 
przezabawna komedia Skutetzy'ego „Małe 
szczęście Agnieszki". 

„GAŁĄZKA ROZMARYNU NA STADIONIE 
L. K- S-u. 

Najbardziej powodzeniowa sztuka bieżą
cego sezonu „Gałązka rozmarynu" Zygmun
ta Nowakoiwskiego, wystawiona zostanie na 
Stadionie Ł. K. S-u w dniach 7 i 8 czerwca. 
Jak wiadomo z piękną sztuką tą zespól arty
stów Teatrów Miejskich w Łodzi pod pro
tektoratem Marszałka Edwarda Śmigłego-
Rydza wyrusza w objazd po całej Polsce. 

TEATR KAMERALNY. 
WYSTĘPY OPERETKI WARSZAWSKIEJ. 

Po wielkim sukcesie jakie w dniu wczo
rajszym zdobyła w Teatrze Kameralnym 
Operetka Warszawska, świetny zespół ten 
dziś jeszcze oraz w sobotę P gociz. 8.J0 
wiecz zaprezentuje nam śliczną operetkę 
Br Granichstaedtcna „Orłów" z 1 Cąrnen 
H Wańską, M. Wawrzkowiczcm. M. D0SW-
sławskim i K. C.uzancwskim na czele 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Franciszkowi 
Wschód słońca 3.19 
Zachód słońca 19.50 
Długość dnia 16-31 
Przybyło dnia 9.3' 
Tydzień 23. 
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Nawet mała ilość kurzego białka ,„ „„„„„,,„„„„ „. l l B n n P 

ZABIJA DOROSŁEGO CŁOWIEKA • J L « , U 5 
Tajemnicze skutki zastrzyków i przełączania krwi 

Już od najdawniejszych czasów krew śmiercią ten, jak się już zdawało, wyj?.-
uchodziła za środek odradzający lub od- śniony dostatecznie zabieg leczniczy. Po-
mładzający dla osłabionego czy starczego 
organizmu. Używano jej zarówno w cza
sach starożytnych jak średniowiecza, a 
kroniki Watykanu notują, że umierającemu 
papieżowi Innocentemu VIII próbowano 
wstrzyknąć krew pobraną z żyły chłopca. 
W wieku XVII i =̂  VIII nastała moda prze
taczania krwi zwierząt, zwłaszcza owiec 
uznanych za szczególnie łagodne, niewinne 
stworzenia, ale tego rodzaju zabiegi ko.i-
czyły się na ogół tragicznie, tak, że w 
1760 roku Zgromadzenie Narodowe na 
wniosek akademii francuskiej zmuszone by 
lo wydać zakaz stosowania transfuzji. 

Dziś, gdy nauka o krwi należy do dzie
dziny zagadnień częściowo przynajmniej 
poznanych, wiemy, na czym polega ta ob
cość czy niezgodność dwóch strumieni 
krwi pochodzących od różnych orgatrz-
mów. Odrębna budowa cząsteczek białka, 
właściwa każdej istocie żyjącej, jest tym 
stygmatem, jakby zamkniętym w strumie
niu k rw i ; obce zaś białko wprowadzone 
bezpośrednio do krwi działa na organizm 

jak trucizna. 
Dlatego też wszystkie pokarmy, w ku

tych znajduje się białko, muszą przeiść 
zanim się dostaną do krwi , przez prze
wód pokarmowy przetwarzający obce bia! 
ko w ciała, dające się już przez organizm 
przyswoić. Jaki sens htotny ma ta wza
jemna „wrogość" ciałek białkowych po
szczególnych istot, tego na razie nie wie
my, że jednak istnieje, przekonały nas za
równo przypadki jak i liczne już dziś do
świadczenia. 

Im bardziej gatunkowo różnią się dwie 
istoty między sobą, tym mniej znoszą się 
ich cząsteczki białkowe. Wystarczy za-
strzyknąć człowiekowi niewielką ilość 
białka kurzego aby nastąpiła śmierć. 

Inaczej się rzecz przedstawia, gdy 
wprowadzimy do organizmu jakiegoś itftO 
rżenia dawkę białka wziętą z istoty mu po 
krewnej, a więc np. krew zająca do krwto-
biegu królika, lub kota do krwiobiegu lwa; 
zobaczymy wtedy, że te dwa rodzaje krwi 
znoszą się jakby łatwiej ze sobą. Stąd mo 
żerny poniekąd opierając się na składzie 
składników białkowych we krwi danych 
osobników mówić o istotnym pokrewień
stwie, a stopnie jego oddalenia określać 
różnicami zachodzącymi w dawkach wy
starczających, by sprowadzić śmierć. I tak 
dla królika potrzeba aż 40 gr. krwi psa, 
aby go zabić, ale już tylko 7 gr. krwi kacz 
ki a zaledwie pół gr. krwi węgorza. 

Skoro raz już dowiedziona została ta 
wrogość obcego białka dla organizmu sta
ło się jasną sprawą, że śmierć grozić mu
si przy przetaczaniu krwi zwierząt do or
ganizmu ludzkiego. I dlatego ograniczono 
się z czasem ściśle już do krwi Judzkiej, a 
nawet utworzono przy większych szpta-
lach rozmaitych miast na Zachodzie rodzaj 
ośrodków transfuzji krwi. Mimo jednak po 
stępów technicznej strony przetaczania 
wciąż powtarzały się ciężkie przypadki za 
chorzeń, które niejednokrotnie kończyły 

nieważ strona techniczna w tych przypad 
kach była bez zarzutu, zaczęto coraz wy
raźniej zdawać sobie sprawę z tego, ii 
przyczyna leży gdzie indziej, a mianowicie 
w różnicach jakościowych przetaczanej 
krwi ludzkiej. Sekcje zmarłych tak trag''cz 
nie wskutek transfuzji wykazywały zawiz.' 
zlepy jak gdyby zniszczonych ciałek krwi, 
które dostają się do najdelikatniejszych na 
czyń krwionośnych spowodowały ich „za
korkowanie" i były przyczyną zejścia. 

Zaczęto więc śledzić, które z badanycn 
rodzajów krwi znoszą się, a które tworzą 
właśnie tego rodzaju zmiany, pociągające 
na zlepianiu i rozpuszczaniu krwinek, gro 
żące pacjentowi śmiercią. Przełomowym 
momentem stał się rok 1900, w którym ba 
dania uczonego wiedeńskiego Landsteinera 
dały podstawę do zgrupowania właściwo

ści badanej krwi według właśnie tych ceji i 
surowicy. Ustalono wreszcie 4 grupy kr w , 
które nazwano A, B, AB i O i według nich 
stwierdzono, że pewni osobnicy mogą tyt
ko pewnym znowuż jednostkom, użyczać 
swojej krwi. 

Dziś już badania nad grupami krwi, 
gwarantują w zupełności bezpieczeństwo 
przetaczania, dając pewność, że krew 
wprowadzona do organizmu nie tylko mu 
nie zaszkodzi, ale będzie spełniała przewi
dzianą i pożądaną rolę odnowy sił ustro
ju chorego. Skoro więc przetaczanie k.wi 
stało się zabiegiem zupełnie bezpiecznym, 
stosowane bywa przy rozmaitego rodzajj 
zatruciach, chorobach krwi lub jej nadnrer 
nych stratach, a ma znaczenie przede 
wszystkim w pomocy doraźnej podczas na 
głych przypadków skrwawienia, które 
zwłaszcza w czasie wojny należą do bar
dzo częstych. 

Mrówki niańkami mszyc 
Obrona przed drapieżnymi owadami. 

Zdawać by się mogło, że zrozumienie 
własnego interesu jest cechą specyficznie 
ludzką, powodującą racjonalną i długo
dystansową politykę, mającą na celu zape
wnienie sobie długotrwałych korzyści. 

O tym, że tak nie jest świadczy dobi
tnie stosunek wzajemny mrówek i mszyc. 
Mszyce nie bronią się i nie uciekają od 
mrówek, nawet wkładają pewne starania 
w to, ażeby im dogodzić. Na przykład dzie 
je się to w momencie, gdy mrówki przyby 
wają do mszyc w celu pożywienia się płyn 
ną, słodką*^ cieczą, wydzielaną przez nie. 
Znają nawet specjalne sposoby spowodo-
wywania większego wycieku pożądanego 
płynu przez pocieranie właściwych miejsc. 
Ze swej strony mszyce nie wyrzucają go 
z siebie na większą odległość tak jak wów
czas, gdy są same, ale robią to stopniowo, 
aby umożliwić mrówkom zlizywanie go. 

U wielu odmian rozwinęła się nawe* u 
odbytu obwódka ze sztywnych włosktw, 
umożliwiająca zatrzymywanie malutkiej 
kropelki cieczy, dopóki nie zostanie spoży
ta przez mrówkę. W okresie, gdy są nawie
dzane przez mrówki, mszyce spożywają o 
wiele więcej soku roślinnego, jakby w ce
lu większego zaspokojenia apetytu sąsia
dek. 

Cóż mają wzamian za swą uprzejmość 
i cierpliwość? A no, jak się okazuje, bar
dzo wiele. Przede wszystkim nie są podo
bnie, jak inne osiadłe i bezbronne owady 
zabijane przez mrówki, a poza tym są pod 
ich specjalną i czułą opieką, która się wy
raża w odpędzaniu drapieżnych owadów, 
przechowywaniu ich w miejscach bezpiecz 
nych w czasie jakiegoś niebezpieczeństwa. 
Mrówki nie tylko je ukrywają, ale rów
nież budują dla nich wygodne schronienia 
w pobliżu korzeni drzew, które oczyszcza
ją z ziemi, by mszycom zapewnić łatwiej
szy dostęp do pożywienia. Troskliwość 
mrówek obejmuje nie tylko dorosłe poko

lenie, ale również i jego potomstwo, tak 
pluskiewki, jak i jaja. Jesienią zbierają je 
one troskliwie i układają w swoich gnia
zdach, które pielęgnują przez cala zimę, by 
na wiosnę wsadzić wyklute wszy roślinne 
na korzenie i gałązki drzew, gdzie już o 
pożywienie nie trudno. 

W. XIX chlubi się wynalezieniem wie
lu bardziej lub mniej pożytecznych rzeczy. 
Istotnie, można mu przyznać wynalazek 
elektryczności i marksizmu, rozwój demo
kracji i kolei żelaznej, ale czy jest on tak
że ojcem nowożytnego sportu? Jest to naj
mniej wątpliwe. Już rycerz średniowieczny, 
jeśli chciał utrzymać swą wojenną goto
wość, musiał być zręczny i sprawny, a więc 
jakbyśmy to dziś określili „wysportowa
ny", średniowiecze, stykające się często 

z potrzebami wojennymi, musiało dbać o 
kulturę fizyczną swych ludzi. Eustachy 
Dischaps, sławny poeta francuski z cza
sów wojny stuletniej, zachęcał w swych po 
ezjach do ćwiczenia się na świeżym powie
trzu, czy w domtii ujeżdżanie koni, polo
wanie, a przede wszystkim turnieje mogą 
być słusznie uważane za pierwszą lazę 
sportu nowoczesnego. 

Ale nie tylko te rycerskie zabawy po
ciągały ludzi średniowiecza, grywano wten 
czas chętnie także w... tenisa. Nie był to 
może jeszcze ten nowoczesny tenis z ca
łym skomplikowanym słownikiem „ga-
me'ów"i , ,aułów", ale niewątpliwie ro

dź, mym ojcem tego tenisa była znana fran
cuska „jeu de p-"me" (gra w piłkę). 

|.'ikim powód, enieni cieszyła się ta gra 
we Francji, dowodzą spisy podatkowe Pa
ryża z r. 1202. Wspominają one o 13 mi
strzach i icb czeladnikach, wyrabiających 
piłki do gry, podczas gdy równocześnie by
ło w tymże Paryżu tylko 8 księgarzy i je
dna „atramenciarka" sprzedająca ntra-

Młody gwiazdor europejski . 

u. Braun odniósł duży sukces jako Janek, nowym filmie Tobis-u p. t. „Młodość", 
wysuwając się na czoło młodej generacji europejskich filmowców. 

ment. Francuskie piłki tenisowe znane by
ły ze swej dobroci w całej Europie. O roz
wój tego przemysłu dbali bardzo królowie 
francuscy i nie wahali się reglamentować 
ich produkcji, jak Ludwik XI, który żądał, 
by piłki wyrabiane były I najlepszej sier
ści zwierzęcej. 

Początkowo piłkę odbijano dłonią w rę
kawiczce, stąd nazwa gry (paumc: dłoń). 
Wkrótce sporządzono do tego rodzaj ła-
pałki powleczonej pergaminem. Był to picr 
wowzór rakiety. Ponieważ jednak perga
min był bardzo drogi i karygodnym marno
trawstwem byłoby używać czystych kart 
do płochej zabawy, rakietnicy odrodzenia 
radzili sobie bardzo prosto, - "ługując się 
kartami dawnych rękopisów. 

W ten sposób już w tych odległych 
czasach tenis czynił niemałe szczerby w do 
robku kulturalnym dawnych wieków. I cóż 
się dziwić ludziom, że wciąż twierdzą, iż 
sport jest zakałą i zagładą naszej kultury? 
„Jeu de paume" rozwijała się i doskona
liła szybko. Niebawem szybko określono 
wielkość i granice placu gry, oraz przedzie
lono go siatką. — Damy ówczesne nic po
zostały również obojętne względem tej no
wej rozrywki i często były widzami tych 
nowych turniejów. Sporządzono więc bo-
tzne siedzenia dla widzów a jakoże zmiany 
pogody były dla niewieścich szatek niebez
pieczne, całość nakryto dachem. 

W ten sposób zawody tenisowe prze
niosły się do specjalnie zbudowanych na 
ten cel sal, posiadanie których, było ambi
cją wszystkich miast, miasteczek i pała
ców. Taką salę posiadał także, od 1530 r. 
królewski Louvre. Sale te wynajmowane 
były w razie potrzeby wędrownym trupom 
teatralnym. Wiele z nich korzystał napc-
wno Moliere podczas swej włóczęgi po pro 
wincji. W ten sposób tenis stał się mimo
chodem mecenasem przyszłego wielkiego 
teatru klasycznego, szerząc w najbardziej 
zapadłych kątach Francji zamiłowanie do 
sztuki i poezji. 

Zawody ówczesne były nieco trudniej
szo i cięższe niż obecnie. Miały na celu wy 
kazanie nie tylko zręczności i kunsztu, ale 
także i wytrwałości, odporności. Trwały 
one przez trzy dni, w czasie których grano 
niemal bez przerwy od 8 rano do 7 wieczór 
z możnością jedynie zmiany koszuli i jedze
nia, czy picia przez godzinę w ciągu całe
go dnia. Nagrodą bywał wieniec kwiatów 
lub rękawiczki, albo też rakieta czy piłka 
tenisowa, jako grand p r i \ . Kto z naszych 
współczesnychh wielkich rakiet zgodziłby 
się na te warunki? 

PODSŁUCHANE 
JAK ONA TO ROZUMIE. 

Kupiec: — To nieładnie, proszę pąrd. 
U mnie kupuje pani na kredyt, a u konku
renta za gotówkę. 

Pani: — Tak, ale za to kupuję u pana 
znacznie częściej. 

Concordia NERREL 

Jacqueline 
i miłość 

66 

— Henryku, czy to formuła na środek wynaleziony 
przez ojca? — zapytała cicho lecz wyraźnie. 

Duan drgnął, spojrzał na żonę, a potem na kartkę. 
— Tak — odpowiedział umyślnie niedbale. 
Jacąueline chwilę milczała. 
— Czy to formuła na nieszkodliwy środek na uspoko

jenie nerwów? 
Duan krzyknął i chciał się zerwać, ale go przytrzy

mała. 
—Nie. Siedź. Musisz mi powiedzieć całą prawdę. 
Opadł na fotel. 
— Dopiero dziś przyszło mi do głowy — ciągnęła 

wolno Jacąueline — że sir Alistair Kay nie tylko o cze
ku nie wiedział, ale także o nowym środku. 

Duan milczał. Postawił filiżankę z kawą na stoliczku 
obok, splótł ręce i wpatrzył się w ogień. 

Nagle Jacąueline upadła przy nim na kolana. Ba
cznie zajrzała mu w twarz. 

— Henryku, powiedz prawdę. Czy w ogóle było ja
kie odkrycie? 

Patrzył na nią niemo. Nie mógł się odezwać, tylko po
trząsnął głową. 

— Więc te roboty w laboratorium — to było udawa
nie? Żebym się nie dowiedziała? 

— Tak — wyrzucił z zaciśniętego gardła. 
— Ależ, Henryku, ojciec był przekonany, że mu się 

udało. Uważał, że dokonał — wielkiego — odkrycia. 
Czyżby się omylił?.. 

Głos zamarł bezsilnie. 
Duan, odwracając oczy, żeby nie widzieć tragedii 

w twarzy żony, zaczął opowiadać urywanie z wahaniem: 

— Przepracował się... Podczas doświadczeń nad 
środkiem przeciwko gruźlicy nie chciał odpoczywać... C ; , 
którzy stale z nim przebywali w laboratorium, lepiej w i 
dzieli, co się z nim działo niż ty... Detmold prosił, muc, 
żebym go ostrzegł, bo inaczej zabije się pracą... Nie 
chciał słuchać... Widziałem, że jest bliski załamania... 
Trzymał się siłą woli i zapaleni... Mimo wszystko byłby 
to przetrzymał... Dobił go zawód, że został uprzed:3-
ny... Wstrząs psychiczny spowodował... ale nie bęję 
wchodził w szczegóły... Odtąd już nie był tym potężnym 
umysłem co zawsze.... 

Duan umilkł. 
Jacąueline, która słuchała nie przerywając, teraz za

pytała: 
— Ale to nie była wrodzona skłonność do — chOi>-

by umysłowej? 

— Nie! — krzyknął z uniesienia. — To był wstrząs, 
wypadek, taki sam jak na przykład złamanie nogi. 

— I tyś zajął się tym domniemanym odkryciem wy
łącznie ze względu na ojca? 

— Tak. Dla niego byłbym zrobił wszystko... Wszys:-
kobym był oddał, żeby go... wyleczyć... Niestety! Nie 
udało się. — Uderzył zaciśniętą pięścią w dłoń. — Moja 
wiedza lekarska, o której się tyle mówi, nie wiele osta
tecznie znaczy... Wiem, że gdybym trafił na odpowiedni 
sposób, to bym go uratował ...Niestety! Nie zdołalen 
rozwiązać zagadki... 

Jacąueline podniosła rękę do ramienia męża. ( 
— Zrobiłeś... wszystko... co leżało... w ludzkiej mo

cy — powiedziała martwym, powolnym, niesamowicie 

spokojnym szeptem. — Więc dlatego nie dopuszczałeś 
mnie do ojca? 

— Myślałem, że mi się uda ukryć to przed tobą. By
wały dni, że ojciec zdradzał strasznie wyraźnie objawy 
obłąkania. 

— Ja nie rozumiałam... 
— A ja nie mogłem ci powiedzieć... 

— Ja go... tak... kochałam... 
Duan skinął głową. 

Zajrzała mu w twarz. 
— 1 tyś go kochał, Henryku? 

— I ja go kochałem — rzekł z prostotą. 

Jacąueline nie wytrzymała. Klęcząc, z głową na ko
lanach męża, szlochała rozpaczliwie. Pozwolił jej się 
wypłakać. Po chwili podniosła zalaną łzami twarz. 

— T o okropne... to okropne... Henryku, Henryku!., 
jaki ty byłeś dobry... dla mnie... Kiedyś ci... podziękuję...-
Teraz jeszcze nie mogę... Dobranoc! — dodała mocn'.;]-
szym głosem, pocałowała go w rękę odwróciła sie i wy-

XVI. 

Cierpiała siraszliwie. 

Wiadomość o obłąkaniu ojca była dla niej większym 
jeszcze ciosem niż jego śmierć. Ten umysł tak potężny 
rozstroił się w końcu? NIT do pomyślenia! On, który do
konywał cudów nauki, skończył jako obłąkaniec? 

Ni 

•cedłktor naczelny: Franciszek PrObtt OdłWU w drukarni Jana 3typ«tfk«%*M*fO, Wydawca: Jan Styr*»rkowf*l-
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SMAKOŁYKI W PUDEŁECZKU akabrycnezennemtk brodnar" 
Tafemniczy szmer ozna jmia porę posiłku 
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Nowy Jork, w czerwcu. 

Trzydzieści dwa piętra liczy Barbizon 
Plaża Hotel, znajdujący się na południowej 
stronie parku centralnego w Nowym Jorku. 
Hotel jak dwieście innych, jeden z now
szych domów, jeszcze nie bardzo spopula
ryzowany, dlatego też zarząd stara się 
wszelkimi sposobami zwrócić uwagę pu
bliczności hotelowej. Do środków tych na
leży w pierwszym rzęelziti „Continental 
Breaikfast". Co to? Czy może „śniadanie 
kontynentalne? A więc zamiast sutego, 
anglosaskiego śniadania z jajkiem, rybą. 
słoniną, mięsem i owocami, 
śniadanie, do jakiego my jesteśmy przy
zwyczajeni na europejskim kontynencie, 
składające się z kawy, pieczywa i masła? 
1 to ma służyć jako przynęta? 

Continental Brcakfast w Barbizon Pla
ża, to specjalny rozdział, tak specjalny, że 
szef propagandy hotelu, nazywa go „work l -
famed" — światowej sławy — jakkolwiek | 
Kapewno większa część ludzkości nie zna' 
szczegółów, nawet właściwości continen-
lal brcakfast. To jego główne właściwości: 
..No delcy, no charge, no t ip" — bez opóź
nienia, bez zapłaty, bez napiwków! A więc 
laprawdę, jeść skromne i chude śniadanie, 
ale przynajmniej niezwykłe! Kiedy po raz 
pierwszy przestąpiliśmy próg pokoju hote
lowego i wyciągnęliśmy jedną z szuflad, 
ażeby schować krawaty i rękawiczki, zna
leźliśmy tam talerz, filiżankę z podstawką, 
'yżkę i nóż. 

Wołamy pokojówkę i prosimy, ażeby 
Ubrała te rzeczy, bo'nic lubimy znajdować 
w pokoju śladów ostatniego lokatora. Ale 
Pokojówka widocznie przyzwyczajona do 
podobnych uwag, uśmiecha się chytrze i 
z pewną wyższością: , A nie, to nic jest 
nieporządek, ale właśnie porządek, orga
nizacja". 

Na ostatnim słowie kładzie specjalny 
nacisk, widocznie tak jej nakazał szef pro
pagandy. Później tłumaczy — pouczona 
z "ać dobrze przez tego samego szefa pro
pagandy: — „ to , jest przygotowane do na
szego sławnego śniadania kontynentalne
go, proszę zarzekać do rana, juź panowie, 
7<>hnczą".;?.i<hmy „l imo to, żeby te rzeczy 
wyjęto z szuflady, która ml jest potrzebna i, 
jeśli już fak przewiduje porządek domowy 
— umieścić je na stole. Pokojówka zgadza 
się i znika. A my czekamy cierpliwie do 
rana. 

Nazaiutrz, punktualnie o godzinie siótl-
^tej, — było jeszcze szarawo — coś szele

ści w pokoju. Włamywacz? Gość jakiś się 
pomyl i ł 0 Jedno i drugie trochę nie prawdo
podobne. W każdym razie odkręcamy świa 
tło, wstajemy i znajdujemy powód tego sze 
lestu i chrobotania. W drzwiach prowadzą 
cych na korytarz, w tajemniczym otworze, 
którego wczoraj nie widzieliśmy, tkwi wsu 
nięte do polowy pomarańczowe pudełko, 
nie większe od pude!ka na kołnierze, ale 
rzucające się w oczy swoją jaskrawą 
barwą. 

Wyjmujemy pudełko, na którym widnie-
j a j K t c m , l y u . j . n n p j s . i i B r C 3 , k f a s t " . Aha, a wiec to jest 

V t 0 sławne śniadanie. Otwieramy pudełko 
i oglądamy jego zawartość. Na pierwszym 
miejscu mamy termofor, zawierający około 
świerć litra płynu. Ach, więc to jest ta 
kawa, o której czyta się w propagandzie 

hotelowej, że jest „pipinghot" wrząca i 
.,ready for you when ever you are ready", 
gotowa, kiedykolwiek pan jest gotów". 
Już z samej ciekawości choćby jestem za 
chwilę „gotów" i wypakowujemy dalszą 
zawartość pudelka. 

Mala buteleczka śmietany, stoik dżemu, 
małe, zgrabne pudełeczko z masłem, cztery 
kostki cukru, bulka. i mały jasny chlebik. 
A na stole stoi jeszcze od wczoraj wieczór 
wyrzucone z szuflady naczynie. Wyiete z 
pudelka, wrzące, gotowe, kiedykolwiek je
steś gotów, bez opóźnienia, bez zapłaty i 
bez napiwków. Teraz rozumiemy i zasiada
my do śniadania. 

I rzeczywiście, nie dzwoniąc i nie cze
kając, bez napiwków, dostajemy skromne, 
ale gorące i zupelme wystarczające śnia-

Pewna stara kobieta, licząca 75 lat. 
miała onegdaj opuścić więzienie w Wala-
Wala (Stany Zjednoczone), gdzie spędziła 
dziesięć ostatnich lat, oskarżona o to, że 

elanie. Nie przyjemny jest tylko ten ranny 
szelest i ten tajemniczy otwór w drzwiach, 
ale powoli człowiek i do tego się przyzwy
czaja. Zaczyna się już nawet rano wycze
kiwać na zjawienie się tego szeleszczącego 
jaskrawego pudelka, które zresztą nazywa 
się ,,individual container". Zdaje się dla
tego, że codziennie rano, przygotowuje się 
w kuchni hotelowej dwa tysiące identycz-

Ale mimo to nazywają je 

wspólnie ze swoim synem ukradła samo
chód i kilka przedmiotów ze złota, należą
cych do młodego porucznika marynarki 
amerykańskiej, Jamesa Bassetta. 

Tajemnicze zniknięcie porucznika przed 
10 laty wywołało w Stanach Zjednoczo
nych olbrzymią sensację. Widziano go po 
raz ostatni z synem starej kobiety, nieja
kim Mayerem. Potem stracono go z oczu, 
nie zdołano zbadać, co się z nim stało. 

Matka i syn znaleźli się w posiadaniu 
samochodu i przedmiotów ze złota, z mo
nogramami porucznika, wobec tego oskar
żono ich o morderstwo. Przez przeciąp 
sześć miesięcy zmobilizowana była cała 
policja Stanów Zjednoczonych. 

Lecz wszystkie wysiłki spełzły na ni
czym. Nie zdołano znaleźć najmniejszegc 

„originaled and provided only by the Bar
bizon Plaża" jest wynalazkiem tego hotelu 
i nigdzie poza Nowym Jorkiem jest nie
znany. Dlatego też chcieliśmy naszym czy
telnikom opowiedzieć o tym zmechanizo
wanym śniadaniu. W. T . 

znane środki do zębów: p a s t a , 
m y d e ł k o , p r o s z e k I e l i k s i r . 

WARSZAWSKIE LABORATORIUM 05HCZNE 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

P O L E C A S W O J E Z N A N E W Y R O B Y : 

„DENS" 
MYDŁA TOALETOWE L . » . „ d o . . , 

MYDŁO d „ » u . „MAJOLA" 
WODY KWIATOWE 
KREM „FENOMEN" 
POMADKI DO UST PERMANENT 

WODY DO WŁOSÓW 

nych pudełek. 
„iiKlivie !ual" — tacy już są Amerykanie. 

• J . . czym. i n i c zaoiano znaiezc n a j m n i e j s i t s i 
To contmental brcakfast w pudelku ,est ^ j n j o Próbowano nawet ki lk i 

krotnie t. z\v» detektorów odkłamywania 
Ale i to nie dało żadnego pozytywnego wy
niku. W końcu matkę i syna skazano na kt 
rę wiezienia za kradzież samochodu, którj 
znaleźli rzekomo na drodze. Dla większe 
pewności wymierzono im najwyższą kar< 
za kradzież, przewidzianą w kodeksie. 

W chwili opuszczania więzienia m a t k i 
udała się do dyrektora więoienia i złożyła 
u niego sensacyjne zeznanie: 

— Już dawno nie mogę spać spokojnie. 
Postanowiłam oczyścić moje sumienie, 
przed Tym, który mnie stworzył. To mój 
syn zabił porucznika Jamesa Bassetta. Syn 
zaproponował porucznikowi, że odkupi od 
niego samochód. Pod tym pozorem zwabił 
go do naszej wil l i i zabił go uderzeniem 
pałki gumowej. Potem włożył nagie ciało 
porucznika do wanny i zaczął je ćwiarto-
wać przy pomocy wielkiego noża kuchen
nego i piłki do przecinania kości. W miarę 
jak krew napełniała wannę, nabierałam ją 
do polewaczki, ażeby podlać nią nasze Wi
nogrady. Istotnie, obrodziły one wskutek 
tego wspaniale. Potem zawieźliśmy po
ćwiartowane części ciała porucznika do la
su i zakopaliśmy je tam. 

Muszę dodać, że mój syn zamordował 
w ten sposób trzy inne osoby, które rzeko
mo zaginęły bez śladu. To wszystko, co 
mam do powiedzenia. A teraz proszę po
stąpić tak, jak nakazuje prawo. 

Nie wiadomo, czy matka i syn będą sta
wieni osobno przed sąd za zbrodnię, po
nieważ pytanie co do morderstwa było za
dane sędziom przysięgłym w czasie pierw
szej rozprawy i spotkało się z negatywną 
odpowiedzią. 

n a d z w y c z a j ł a g o d n e 
p i e n i s t e , k a w a ł e k 50 gr, 

naimo'!n :ejH7.e zapneliy: A t u , H a v a -
i ., t ' i . - i M a r z e n i e i wiele i n 
nych w różnych flakonach i na wagę 

idealny na lato udelikatnia i chro
ni cerą, półtłusly i beztluszcz. 

d o s k o n a ł e , nietVerające się 

i n o w a w e g e t a 1 

D o n a b y c i a we w s z y s t k i c h lepszych perfumeriach i składach aptecznych 
Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Helena LIPKOWSKA 

Szampańskie 
ż y c i e 

o w i e s c 20 

Powrót z dżunglii. 

*nany podróżnik prof. dr Lutz 
eck przywiózł z Afryki trzy 

^ympansy z których dwa ia-
w a r l y z nim przyjaźń. 

Wzrok jej błąkał się po meblach empirowych, sta
rych pasach sluckich, zatizymał się na perskim szalu, 
udrapowanym na przeciwległej ścianie. , 

Wszystko jej tutaj przypominało dzieciństwo. l'o 
przyjeździe z Rosji bolszewickiej zamieszkali u ciotki 
Renaty, a potem niemal codziennymi gośćmi bywały ui 
z matką. 

Ilu buntów, ilu łez małej Karolci był ten pokój świa:'-
kiem. 

—• Fe jak brzydko moje dziecko! — słyszała głos pa
ni Renaty — powinnaś się starać być taką, jak wszystkie 
dziewczynki. 

—' Dlaczego mam być, jak wszystkie? — pytała pe
tem z rozpaczą matkę — właśnie, że będę inną! — buń
czucznie wysuwała naprzód podbródek. 

— Czy to co złego, że nie chcę jakąś obrzydliwą s'a-
rą panią w rękę pocałować? 

Albo: Lokaj to taki sam człowiek jak ja — nie będę 
do niego mówiła „ t y " , tylko pan, albo, robiła ustępstwo 
— „ w y " (starego Wasyla znała prawie od dziecka). 

Za to, że udało się jej kiedyś wymknąć na podwoi ko 
i bawić z dziećmi dozorcy, pani Renata nie pozwoliła jej 
dać deseru — mała Kalina potem w ciągu całych dr.i 
ośmiu sama ostentacyjnie dziękowała za słodkie po';a-
wy, które jej podawano. Nie chciała być taką jak wszy
stkie. A później, już w gimnazjum, uczęszczanym prze
ważnie przez córki zamożnych rodziców, koleżanki dały 
jej odczuć boleśnie, że, z powodu jej przykrótkich wy
b l a k ł y c h na skutek częstego prania sukienek i żelowa
nych bucików, uważają ją za inną niż wszystkie. 

Wówczas odosobniła się od tamtych i zacięła w po
stanowieniu unikania szablonu, nienaśladowania nikogo. 

Ileż drobnych na pozór wypadków wpływało na 

kształtowanie naszego charakteru! 
Kalina spojrzała na zegarek: była już szósta. Dłużej 

niestety pozostawać nie mogła: potrzebną była w domu. 
a przy tym Jerzy... 

Cichutko wstała i wyszła z pokoju. 

XXII . 

Turner przeciągnął się i ziewnął szeroko. 
— Panie Schmidt — rzucił przez ramię swemu se

kretarzowi — nikogo więcej nie przyjmować, na dzisiaj 
mam zupełnie dość. 

Chudy, wysoki jak tyczka Schmidt skłonił w milcze
niu głowę. 

— Listów dzisiaj więcej dyktować także nie będę. 
Schmidt posłusznie zakręcił wieczne pióro. Światło 

elektryczne załamało się i błysnęło w jego okrągłych ro
gowych okularach. 

— Cóż pan tak milczy jak mumia? — odwróci sie 
w fotelu Turner. 

Sekretarz uśmiechnął się, chrząknął. 
— Jakoś nic nie mam do powiedzenia. 
— Wesoły z pana towarzysz, nie ma co, powiedzieć! 

Jakże się pan czuje w Polsce? 
— Skrępowany: zanadto wszyscy tu ugrzecznieni. 
— No a Polki? 
— Owszem tylko znowuż zbyt skomplikowane — 

chwileczkę zastanawiał się — ceremonialne — uzupeł
niał. Czyż u nas która kobieta obraża się, jak ją klepać 
po ramieniu? 

— Obraził pan którąś z naszych znajomych? 
Schmidt zamyślony potaknął głową. 
— Tak, sekretarka naszego konsula. A przecie w i 

dujemy się już trzy dni z rzędu. 
Turner zaśmiał się hałaśliwie. 
— No to spróbuj pan z innej beczki: mniej koleżeń

stwa, więcej sentymentu. -
Schmidt niespokojnie błysnął okularami. 
— Po co mi to? Jeszcze się wwikłam w jakąś po

ważną historię, a wyjechać wszak musimy za kilka dni 
— prawda? 

—Tak, to jest nie wiem jeszcze, będzie to zależało 
od wielu interesów. 

Interesy te, to po prostu Olga — czy zgodzi się od ra
zu z nim jechać? Jeżeli tak, to formalności paszportowe 
zajmą trochę czasu. Czyżby naprawdę była taka trudTt 
do zdobycia, jak go dziś rano upewniał Reincrt? A może 
jednak udałoby się bez ślubu? Wczoraj przecie zacho
wywała się bardzo swobodnie. 

— A może podpiłem i zanadto dużo sobie pozwoli
łem? — zaniepokoił się — może ją zraziłem? 

Turner nie miał ochoty tracić nieodwołalnie swobody, 
ale Olgi wyrzec się też nie chciał. Nigdy żadna kobieta 
tak szalonego nie wywarła na nim wrażenia. 

— Wspaniała — powtarzał w zamyśleniu. 
Ktoś zapukał do drzwi i, nie czekając upoważnienia, 

wszedł. Na widok Reinerta twarz Turnera rozjaśniła się. 
— Dobrze, że przyszedłeś, nie wiedziałem co począć 

z wlęczo^errt. Czy nie m g ż n a byjfiby tak gfgggć fjąnią 

Weiss i razem we troje wybrać się gdzieś? 
Reinert zaprzeczył ruchem głowy. 
— Nie to byłoby zanadto obcesowe, jak na nasze sto

sunki. Mogłoby ją zrazić — niech Amerykanin podręczy 
się trochę, niech mu się wydaje, że zdobycz nie taka ła
twa, będzie jej więcej pożądał. 

— Do diabla z tymi waszymi ceregielami! — zaklął 
Turner 

— Cóż trudno: jak się trafi między wrony, trzeba kra
kać, jak i one — głosi nasze polskie przysłowie. 

No jak tam z interesami? Nie żałujesz, źe przyje
chałeś do Polski? 

Turner wydął wargi. 
— Wszystko to zamałe, ciasno tu u was. Zobaczę 

zresztą jeszcze. Twój pośrednik ma jutro coś nowego 
przedstawić — to wcale sprytna sztuka. 

— A nie mówiłem ci? No a teraz chodź 
— Nie trzeba się przebierać? 
— Tam dokąd idziemy to zbędne. 
— Dokąd mnie zaprowadzisz? 
— Do gabinetu pewnej restauracji, gdzie jest wcale 

niezły autentyczny chór cygański i bardzo niczc-gownte 
fordanserki. 

— No to świetnie. Idziemy.1 

W restauracji kelnerzy na wyprzódki witali Reinerta. 
— Gabinet? Dla pana dyrektora — oczywiście jest 

i to największy! Największy niepotrzebny? No to może 
japoński? Doskonale, już się robi! 

Pomimo wczesnej stosunkowo pory, sprowadzili 
chór cygański, na żądanie dyrektora — oczywiście za 
oddzielną i to słoną dopłatą. 

— Oczi czornyje oczci żguczija, 
Oczi strastnyja i prekrasnyja, 
Kak lublu ja was, kak bajuś ja was, 
snat uwidieł was ja w niedobryj czas 

— wywodziła kryształowym dźwięcznym sopranem gięt
ka, jak trzcina smagłolica Cyganka, ruchem ramion i mi
miką twarzy ilustrując słowa romansu, a za nią melodię 
z diabelskim jakimś ogniem podchwytywał chór. 

— Niezłe, wcale niezłe — kiwał głową Turner — 
dać im to — wyciągnął do maitre d'hotel'a banknot stu
złotowy. 

Do gabinetu weszły dwie bardzo przystojne, mło
dziutkie fordanserki — jedna rudawa blondynka, druga 
— ciemna szatynka. Obie były w jednakowych czarnych 
sukniach, obnażających plecy. 

id . c. n.) 
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Zycie Wirczawy w kilku wiersz ich 
Na ekranie — „Zakochani wrogowie". 

W filmie tym Herbert Marshall w roli wy
kolejonego bogacza nie znajduje doprawdy 
pola do popisu, tym bardziej, że reżyseria 
MOi temu na przeszkodzie. Rola kobiety -
buiSnesniana, wysportowanej i energicznej, 
która ratuje silnym dopingiem moralnym 
bohatera, powierzona została bardzo traf
nie Barbarze Stanwyck. Fi lm w stylu ame
rykańskim ma duże zacięcie farsowe. 

* * • 
Na Ratuszu odbyła się uroczystość 

„przyrzeczenia" opiekunów społecznych. 
Opiekunowie społeczni z poczucia obo

wiązku obywatelskiego i w dążeniu do dźwi 
giliecła życia mieszkańców stolicy na wyż
szy poziom, współpracują ściśle z miejski
mi ośrodkami zdrowia i opieki. 

Praca ich jest honorowa, a kadencja 
trwa trzy lata. W chwili obecnej w Warsza 
wie jest 300 opiekunów społecznych. 

W wielkiej sali kolumnowej Ratusza 
zgromadzili się wszyscy opiekunowie i 
przeds (awicicle władz miejskich. Przy sto
le prezydialnym zasiedli: prezydent Sta
rzyński, wiceprezes Ołpiński, dyr. S y 
czewski 1 inn.. 

Opiekli.ióv. powitał prezydent Starzj l i 
ski. 

Następnie odbyło się składanie przyrze 
czenia. Wszyscy opiekunowie podchodzili 
do prezydenta Starzyńskiego i przez poda
nie reki składali przyrzeczenie, że zadania 
swe będą spełniali według swego najlep
szego rozumienia ku pożytkowi ludności. 

W imieniu opiekunów przemówił inż. 
J . Srzcdnicki. 

Z kolei zabrał głos dft. Wydziału Opie
ki Społecznej dr J. Starczewski, mówiąc o 
ewolucji pomocy społecznej i o potrzebie 
solidarności społecznej, której wyrazem 
jest instytucja i i-ckunów społeczn/cn. 

Uroczystość zakończyła się herbatką, 
ptzy której na pogawędce spędzono czas 
do wieczora. 

* * * rr 

W Łazienkach Królewskich odbyło się 
zebranie komitetu, organizującego w dniu 
U bm. doroczną imprezę p. n. „Wieczór 
stylowy w Łazienkach" na cele Uni i Pol
skich Związków Obrońców Ojczyzny, któ
rej przewodniczy marszałkiwa Aleksandra 
Piłsudska. 

Zebranie zagaiła przewodnicząca komi
tetu, ministrowa Bobkowska. 

Na program „Wieczoru stylowego w 
Łazienkach" złożą się: koncert z udziałem 
Lody Halamy i Jerzego Granowskiego, nie 
nuet i lansjer, odtańczy zespół pań i pa
nów ze sfer towarzyskich stolicy i dyplo
macji pod kierownictwem prof. Pianowskiej 
go, konkurs z nagrodami na najładniejsze 
kostiumy stylowe. Nagrody ofiarowały: pp. 
ambasadorowa Drexel - Biddle, lady Ken-
tianrj, ministrowa Collas,'ministrowa Bob
kowska, ministrowa Szembekowa, p. Hey-
nian - Jarecka, drowa Woynowska. 

Wróg płacenia 
U P A R T I T P i O T R U Ś * 

Morderca narzeczone) 

zawiśnie na szubienicy. 
Gdyby nie było na świeeie pieniędzy, 

nie byłoby również przykrej wady ludz
kiej — niechęci do płacenia. Ponieważ je
dnak są pieniądze, więc ludzie niechętnie 
się z nimi rozstają. Już tak zresztą złożyło 
się, że ci, którzy chętnie wydawali, nie ma
ją co wydawać, a ci, którzy mogliby wy
dawać, czynią to bardzo niechętnie. 

Ciekaw jednak jestem, jakby się ułoży
ło nasze życie, gdyby nie było pieniędzy. 
Powiedzmy, że nagle, pewnego pięknego 
dnia cały świat, bez wyjątku, umawia się, 
że: od dnia dzisiejszego kasuje się całko
wicie i kategorycznie pieniądze. Każdy o-
trzymuje to, co mu jest do życia potrzebne, 
a więc: papu, ubranie i opierunek, musi dać 
swoją cząstkę pracy, a pieniędzy nie ma. 

Coby się wtedy stało? Czy mogłaby 
istnieć, na przykład: miłość? Przecież dziś, 
gdy gość zapali się do jakiejś damy, oka
zuje jej swoje uczucie albo bezpośrednio 
banknotami, albo pośrednio daje jej do zro
zumienia, że chętnie wyda na nią forsiaczki, 
prowadząc ją na swój rachunek do kina, do 
teatru, do kawiarni, do restauracji. „Sta
wia" jej taksówki.', kupuje lisa, pończoszki, 
słowem cały czas starań o miłość operuje 
pieniędzmi w takiej czy innej formie. 

Gdyby zaś nie było pieniędzy, w jaki 
sposób będzie się mogło udowodnić kobie
cie, że szalejemy za nią? Gdy powiemy 
je j : 

— O pani cudna, kocham tylko ciebie! 
Kobieta nie bez racji powie: 

— Phi i i ! To każdy potrafi powiedzieć! 
Też mi sztuka! Jak mi pan udowodni, że 
rzeczywiście kocha mnie pan? 

— W jaki sposób mogę pani udowo
dnić? Wiem, że panią kocham! Czuję to ! 
Ciągle myślę o pani ! ! 

— To nie wystarcza. 
— Więc jak? Dawniej mógłbym pani 

kupić futro, mógłbym kupić pończoszki... a 
dziś, naprawdę nie wiem... 

— No, sam pan widzi, źe nic z tego 
nie może być. 

I skończy się miłość, bo żadna mężatka 
nie będzie chciała zdradzać męża, żadna 

panna nie będzie chciała rezygnować z 
cnoty, nie mając wzamian nawet tej saty-
stakcji, że amant L-ędzie się na n ;ą .itjno-
wał. Słowem zlikwidowanie pieniędzy sta
nowić będzie również likwidację miłości. 

Likwidacja pieniędzy będzie również l i 
kwidacja życia towarzyskiego. Przecież na 
ogół ludzie nie dlatego zapraszają gości, 
że pragną z nimi pogadać i przyjemnie spę 
dzić czas, a tylko dlatego, że „wypada" , że 
jeżeli nie zaprosi się co pewien czas gości, 
to pomyślą oni, że nieżapraszający jest ską 
py, że może nie ma w kieszeni grosza i ze
rwą z nim stosunki towarzyskie. 

Albo życie restauracyjne? Dziś, gdy do 
kogoś mamy sympatię i chcemy z nim po
gadać, zapraszamy go do szynku na wód
kę. Gdy chcemy z kimś „obrobić" jakąś 
sprawę, czy załatwić jakiś interes, zapra
szamy go do szynku. Przy czym zaproszo
ny nie tylko ma frajdę z samego faktu pi
cia, ale i z tego, że nie on płaci a zapra
szający. 

A gdy nie będzie pieniędzy, nie będzie 
można nikogo zapraszać na swój rachunek 
do szynków. Kto wie, czy w ogóle będą 
szynki, bo niby dla kogo? 

Ostatecznie więc pieniądz jest dość par 
szywy, ale niemniej ułatwia życie. Zwła
szcza wtedy, gdy się go posiada. 

W TRAMWAJU. 
Piotr Poliszczuk jechał tramwajem i na

turalnie nie zapłacił za bilet. Łudził się cliło 
paczyna, że konduktor go nie zauważy, źe 
jakoś się uda dojechać do miejsca przezna
czenia bez biletu i zaoszczędzi 22 i pół gro
sza, ale — nic udało się. 

Gdy konduktor stwierdził, że Piotruś 
jedzie bez biletu, zażądał, w myśl przepi
sów, wykupienia „za karę" czterech bile
tów, zamiast jednego. W odpowiedzi na to 
żądanie Piotruś pogardliwie wzruszył ra
mionami. Sprawa oparła się o Sąd, który 
skazał Piotra Poliszczuka na tydzień aresz
tu, z zawieszeniem wykonania kary na dwa 
lata. 

Jerzy Krzeckł. 

Ze Skolego donoszą: 
Przed trybunałem stryjskiego Sądu 0 -

kręgowego, na sesji wyjazdowej w Skoiem, 
pod przewodnictwem sędziego Rybickiego, 
odpowiadał 2ó-letni Iwan Chomyn z Ka
mionki, oskarżony o sadystyczne zabójstwo 
swej narzeczonej, 18-letniej Parani I l ryn iw. 
Wedle aktu oskarżenia sprawa pokrótce 
przedstawia się następująco: 

Oskarżony kochał się w śp. Parani i za
mierzał ją poślubić, lecz rodzice jej nie 
chcieli się na to zgodzić. Wtedy to oskar
żony postanowił pozbawić ją życia. Około 
godz. 11 przed południem spotkał oskarźo-

Aresztowanie sprawców licznych napadów. 

ODDAM POŁ MAJĄTKU 
i nnu , kto poradzi mi, jakiego mam użyć 
mydła do golenia? My radzimy: używaj 
'.uijkpwe mydło do golenia P IX IN . 

Z Pułtuska donoszą: 
Przed kilku dniami donosiliśmy o wy

łowieniu z Wkry pod Pułtuskiem kobiety, 
związanej sznurami. Policja wszczęła ener
giczne dochodzenia i ustaliła, że jest to Sa
bina Gąsiorowska ze wsi Gołów. Kobieta 
zeznała, że gdy przechodziła przez las Zim
ny Oół, napadło ją dwóch zarośniętych dra
bów, którzy obrabowali ją, ogłuszyli ude-
izeniami patok w głowę, a następnie skrę
powaną sznurami wrzucili do rzeki. 

Śledztwo nie dało początkowo rezultatu 
Dopiero przed kilku dniami, jeden z wieś
niaków, Wojciech Danielewicz zaalarmo
wał policję wiadomością, źe pod lasem Zim 
ny Dół został napadnięty przez dwóch dzi
kusów, którzy żądali wydania pieniędzy. 
Danielewicz błyskawicznymi razami bicza 
oszołomił napastników, zaciął konie i zdo
łał uciec. Do lasu w Zimnym Dole wysiano 

Ł U N A 
etyle) dokładnie i ekr.tecnie metale, ereb-
ro platery, szyby i lustra. 

ny Paranie, jadącą saniami z pola do d o - j k ' 1500 złotych 
mu. Zatrzymał sanie i przystąpił do niej, 
objąwszy ją lewą ręką i przycisnął do sie
bie, zaś prawą ręką wyciągnął z kieszeni 
bagnet i zadał jej dwadzieścia ran kłutych 
po całym ciele, z których trzy były śmier

telne. Po kilku godzinach, wśród okropnych 
męczarni, zakończyła ona życie. Po tym sa
dystycznym znęcaniu się nad ofiarą, zbiegł 
do lasu, gdzie go też policja ujęła. Oskarżo 
ny twierdzi, że powodem zbrodni był za
wód miłosny. 

Z zeznań świadkó^w wynika, że powo
dem zabójstwa nie była wcale miłość, lecz 
obawa, by go denatka nie zdradziła, że ma 
na sumieniu morderstwo dokonane w roku 
1934 na handlarzu bydła, Mozesie Rosen-
bergu ze Skolego, który został wówczas r.a 
drodze między Skolem a Kamionką zamor
dowany, a następnie obrabowany z gotów-

Sąd skazał mordercę na karę śmierci 
przez powieszenie. Wyrok śmierci wywo
łał olbrzymie wrażenie. Obrońca oskarżo
nego zapowiedział apelację. 

B ę d z i e m y p a l i l i 
P A P I E R O S * Z D O H M B S Z K 4 H S M T O Ł U . 

WARSZAWA, 3. 6. — Podobno Polski 
Monopol Tytoniowy, wzorując się na za
granicy, nosi się z zamiarem wypuszczenia 
na rynek papierosów mentolowych. Papie
rosy te ostatnio zyskały ogromną popular
ność w Ameryce i w Angl i i . Szczególnie 
palą je panie. 

o n 

Produkcja tych papierosów polega na 
tym, że do mieszanki tytoniowej dodaje się 
za pomocą pewnego chemicznego procesu 
drobne ilości mentolu. Smak i aromat pa
pierosa pozostaje ten sam, natomiast dytn 
działa orzeźwiająco, powodując w gardle 
lekkie uczucie chłodu. 

)olicję i zarządzono obławę na tajemni
czych dzikusów. Po dłuższych poszukiwa
niach natrafiono na legowisko w jamie pod 
krzewami. Z jamy wyskoczyło dwóch dra 
bów, którzy rzucili się do ucieczki. 

Osaczeni ze wszystkich stron osobnicy 
rzucili się z pałkami na policjantów. Po dlii 

ej, zażartej walce, dzikusów obezwła
dniono i zakuto w kajdany. Są to: Franci
szek Bartamiejczyk i Kazimierz Swiderczak 
nigdzie nie meldowani. Przyznali się oni do 
r.apadu na Danielewicza i Gąsiorowska. 
Poza tym wyszło na jaw, że zbiry mają na 
sumieniu wiele napadów rabunkowych i po 
dejrzani są o zamordowanie Szmula Gttt-
berga pachciarza z Wyszogrodu. Bartamiej 
czyk i Świderczak ,.zainstalowali się" w le
sie w marcu rb., skąd robili wypady na szo 
sę, ograbiając przyjezdnych i przecho
dniów. 

ono 

R A D I O - i f ą c i i f * 
PIĄTEK, 3 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
l j . l . i „Księżyc — smutny brat" (pogadanka dla 

dzieci starszych) 
1." .30 Ho ni . . . .i z chorymi — ze Lwowa 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert orkieMry — z Krakowa 
16.15 Juk urządzić letnisko? — pogadanka (z Ka

towic) 
17.00 Muz>ka tnnerzna r. płyt 
111.00 Rzeczy ciekawe z techniki | przyrody — po-

gnilunka 
lit.10 Konrert solistów — ze Lwowa 
I" l . Kronika liternrka 
19.00 Itecilal skrzypcowy — z Torunia 
IV.20 1'ogadanka aktualna 
IV U) Kuiieei i rozrywkowy — 7. Katowic 
20.4!) Dzirnnik wieczorny 
20.55 Pogadanka iiktualna 
21.10 Audycja dla wsi 
21.15 ..Itcrło \ lira" — t Wilna 
21.50 Wiadomości spartowe 
22.00 Muzyka z płyt 
2.1.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13 45 Muzyka z płyt 
1 MO Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15 15.15 Mu/.)kn obiadowa — pł> ,y 
17.00 „Łapi-rhłopy" (Skutki cmlgrr.rji przez 

mi grani-c") — felieton 
17.10 Konrert 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Ż.yeie młodych — pogadanka 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05-2.1.00 Muzjko z pl>t 

SOBOTA, 4 CZERWCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka i płyt . 
6,45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Koncert poranny w wykonan'n orkiestry woj

skowej — z Katowic 
8.00 Audycja dla s/kół 
8.10 11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.15 Audycju dla szkol 
11.40 Muzyka /. płyt 
11.57 Sygnał czasu I hejnał i Krakowa 
12.01 Audycja południowi 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 .Słuchowisko dla dzieci pt. .Janek i jagodowi 

królewicze" (wznowienie) 
15.45 Wiadomości gospodarcza , „ 
16.00 Mozaika l i r t i /v« f in 
16.45 Wuk»'je fcO>({ani/.owane -s pogadanka ( i K » 

Iowie) 
17.00 Polska kapela ludowa Fel. Dzierłanowskiego 

* M o -

Nakarm głodne dzieci ekłndajae ofiary na Miejski Komitet Pomoc? 
Dzieciom i M ł o d z i * * , — K. H. O. m. Ł o d f 
konto 490. 

O G & 0 $ Z £ H I S 
Podaję do wiadomości, że wskutek prze 

budowy ulicy Szadkowskiej na odcinku od 
ul. Kolejowej do Wiaduktu Kolejowego na 

[linii Herby Nowe — Gdynia ruch kołowy 
na tym odcinku z dniem 9. VI. 1038 r. zo
stanie zamknięty. 

Objazd do szosy Szadek — Łódź pro
wadzi ze Zduńskiej-Woli, ul. Opiesińską 
przez wieś Opiesin i wieś Janiszewice dro
gą gruntową na długości 5 km. 

Burmistrz: inż. (—) Sokolnieki. 

W przerwie: Program na jutro 
10.15 Recital śpiewaczy Anieli Szlemińskiej 
18.45 „Znam lylko jeden SUsk" — kwadrans poe; 

t y k i Kulowir) 

rk ie. 

19.00 I łn i tn l wiolonczelowy D. Danczowskiego — 
z Poznania 

19.20 Pogadanko aktualna 
19.30 7. pieśnią I tańcem po Mazowui 
20.00 Audycja dla Polaków zagranice 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audyja dla wsi 
21.10 Musykl taneczna w wykonaniu małej 

slry Polskiego Radia 
21.50 Wiadomości sportowe 
22.00 Gorana niespodzianek — z Wilna 
2J.00 Ostatnie wiadomości dziennika wlec'"-»egO, 

komunikat meteorologiczny 
23.05—24.00 Program Warszawy I I 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

11.40 Muzyka z płyt — z Warszawy 
13.45 l Tlwory fortepianowe — płyty 
14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15—15.15 Muzyka baletowa — płyty 
17.00 Muzyka taneczna — płyty 
17.35 Co to jest wychowanie społeczne? — pogad. 
17.50 Wiadomości sportowe lokalne 
17.55 Odezwanie programu 
21.00 Rozmowę z radiosłuchaczami przeprowadź' 

dj rektor Rozgłośni St. Nowakowski 

MARTINEAU. 

WŁśkHir V A C 7 . 
Durand'owie od pięciu pokoleń, ojca na 

syna, byli majstrami ślusarskimi i wielce 
się szczycili swym zawodem. 

Syn ostatniego, Ludwika, kończył dwa
naście lat. Był to chłopaczek żywy i roz
garnęły, który, jak się to mówi miał we 
k:wi ojcowskie rzemiosło. 

— Temu — wołali sąsiedzi — nie uda 
ioby się wyprzeć, źe jest synem, wnukiem 
i prawnukiem ślusarzy! 

Istotnie, dwie lylko byiy na świecie rze 
czy, zdolne wzbudzić zainteresowań' F<.n 
ka: zamki i klucze, kiuczc i znm!.i. Zi'a! 
wszystkie ich odmiany, szczegóły i szce-
góiiki ząbki, nacięcia, karby, rowki, spo
sób zacinr.nia się i odmykania, zacięcia i 
zakrzywienia, a wszelkiego typu zatrzaski, 
bębenki i zamki amerykańskie nie miaiy 
dla niego tajemnic. 

Serce rosło rodzicom na widok ustawicz 
nie majstrującego jedynaka, toteż roili dla 
niego o wspaniałej przyszłości o niebywa
łym rozwoju warsztatu z chwilą, gdy przej
dzie w ręce tak niezwykle rozmiłowanego 
w swym fachu właściciela. 

Niestety, niedaleka przys:inść miała im 
zgotować żałosną niespodziankę. 

Oto, po upływie paru lat. w dniu, kie-
iy obiecujący chłopiec rozpoczął szesnasty 

rok życia, stanął w drzwiach warsztatu po
licjant. 

— Dzień dobry, panie Durand — zasa
lutował uprzejmie, gdyż był ze ślusarzem 
w jak najlepszej komiiywie. — Mam do 
pana pewną sprawę, niebardzo można po
wiedzieć, przyjemną... Komisarz kazał się 
panu stawić niezwłocznie, bo., jakby się tu 
wyrazić?., bo, przyłapali dziś w nocy pan 
skiego syna wraz z bandą włamywaczy... 
Zamierzali ograbić willę przy szosie. Jak 
się okazało, pański syn, szelma, pootwierał 
im wszystkie drzwi i to, nie uszkodziwszy 
ani jednego zamku!.. 

Dla rodziców cios był straszny, cho
ciaż sąd, biorąc ood uwagę nieskazitelność 
redu oraz młodociany wiek przestępcy, da
rował mu tę pierwszą przewinę. 

Niestety, niekaralność z jednej strony, 
a z drugiej wrodzony talent sprawiły, iż 
Franek) gnębiony brakiem okazji do wyka
zania świetnych swych zdolności, znów za 
ofiarował bezinteresowną pomoc paru gr i 
sującym w okolicy złodziejskim szajkom. 

Skończyło się na tym, iż został oskarż-
uy o współudział w kilku głośnych grabi', 
żach. 

Ale, sprytny i zręczny, potn.fił prze? 
dwa lata mylić pościgi i zacierać za s)bą 
śhdy, a umykanie władzom przychodził) 
mu z równą łatwością co otwieranie drzwi 
bez klucza. Posługiwał się dla ssvych Cł-
lów najprostszymi przedmiotami; p i ln iuka 

mi, dłutkiem lub Korkociągiem, p suwał 
zaś bezczelność tak daleko, iż po dokona
ne, „robocie" pvUostaw:al na miejscu p.zc 
s'ępslwa nagryzmolony świstek: 

„Radzę oszczędzać sobie irudu i za 
przestać przekręcania kluczy w ZJIU-
Iwch. To próżna fatyga. Składam tego 
dowody. 

Franciszek Durand 
z zawodu ślusarz" 

Wreszcie udało się policji go przyłapać 
/ostał skazany na trzy lata więzienia. 

Po upływie miesiąca Ludwik Durand 
mógł według regulaminu wybrać się w od
wiedziny do nieszczęsnego syna. W cza
sie krótkiego widzenia nie omieszkał mu 
czynić gorzkich wyrzutów. 

Franciszek, świadomy krzywdy, wyrzą 
dzonej rodzicom, słuchał pokornie. 

Ale gdy po miesiącu ojciec zjawił się 
powtórnie, w przewidywaniu, iż znów usiy 
szy te same wymówki, przygotował niezbi 
te argirmenty we własnej obronie. 

— Tatusiu — przerwał staremu. — 
Wiem, co mi powiesz; „Splamiłeś, zakało 
jedna, dobre imię Durand'ów. Zmarnowa
łeś długie lata nieskazitelnej naszej uczci
wości". Otóż, czy jesteś pewny, ojcze ko
chany, źe tak dalece mniej byłem rzetelny, 
przychodząc z pomocą osobnikom, pozba
wionym środków do życia, niż gdybym był 
robił to, co robią wszyscy na świecie ślu

sarze, którzy za drogie pieniądze jawnie i 
świadomie sprzedają ludziom klucze i za
trzaski, wiedząc doskonale, że są nic nie 
warte, bo przecież nie ma zamka na zło
dzieja. Nie mówię, tatusiu, tego do ciebie, 
bo ty na pewno nigdy się nad tym nie zasta 
nawiałeś! 

Durand zaniemówił ze zdumienia. 
— Więc — ciągnął dalej młodzieniec 

—nie wątpię, źe teraz, gdy ci oczy Otwo
rzyłem, zrozumiesz, iż wymiar sprawiedli
wości winien był spaść nie tylko na mnie, 
ale i na każdego z twych kolegów po fachu. 
I to poininno was, drodzy rodzice, pocie
szać w zmartwieniu. 

W czasie trzeciego widzenia ojciec i 
syn, unikając drażliwych tematów, rozma
wiali lylko o sprawach bieżących: o od
żywianiu więźniów, przechadzkach i tym 
podobnych. 

Na pożegnanie Franciszek szepnął ta
jemniczo: 

— Jestem na drodze do majątku! 0 ' i -
kąd tu siedzę, miałem czas wszechstronnie 
się zastanowić i porównać rezultaty mych 
dotychczasowych pomysłów, i zdaje się, że 
jestem bliski odkrycia, kióre okryje słav\ą 
nasze nazwisko... 

Ponieważ czas widzenia się skończył, 
strażnik bezceremonialnie ujął więźnia za 
ramię i odprowadził go do celi. 

W kilka dni później Ludwik Durand o-
trzymal krótki liścik z pieczęcią więzienia: 

O ,1 H ,Q ,0 ,Q ,A. <wh- •-

„Ojcze, przynieść mi, proszę, moje 
ubranie, Celuję serdecznie Mamę i Cie
bie 

Kochający Was 
Franciszek". 

Ślusarz pośpieszył czym prędzej na we
zwanie syna. 

Ku jego zdziwieniu, gdy zameldował 
się u furtki z największą uprzejmością p'" 
proszono go do dyrektora. 

W imponującym gabinecie zastał sic* 
dzącego w klubowym fotelu Franciszka. 

— Tatusiu! — rzucił się ojcu na szyJC 
— Trzymaj się ostro! Mam dla ciebie n ; e ' 
spodzianki! A więc: po pierwsze jester*1 

wynalazcą zamku, na którego nie ma wy'' 
trycha i którego żadna siła ludzka " ! e 

odemknie. Jutro ukażą się o tym sensacyi' 
nc wzmianki w pismach. Po drugie, za P° 
średnictwem dyrektora, sprzedałem j 1 1 

swoje odkrycie za bity milion franków. ' 0 

trzecie, zostałem przed terminem wypu**" 
czony na wolność, abym osobiście mog 
dozorować fabrykacji pierwszego transp'1'"' 
tu zamków, bajecznie upraszczających 
lę pol i ; i i i stwarzających nową erę w »*' 
dżinie zabezpieczenia własności. Spod*'^* 
wam się być na najbliższej liście odznacz 
nych Legią Honorową! 

W kwadrans potem, żegnany triumf'1'^ 
nie, opuszczał więzienie, trzymając pod 
kę ojca, slaniajrccgo się na nogach z na** 

' i j rani szczęścia i wzruszenia. Tł. Kw. 
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LII PSFTLBIBTLNITWD NIE NALEŻY STAWAT 
do długoletnich i rutynowanych pracowników 
Hf-l£±. rATSW£«? *̂r- ~7Ł.R- \ rł?'' Ĵ ^̂ azaHIbjlĴ âẑ azfl =̂  T^TWOI?:. 'Jr̂ BSv * • i * KI-UJU--'"• Metoda badania psychotechnicznego 
jest u nas stosunkowo nowa, nie ryto 
więc odpowiednich danych do właściwo
ści metody i co do celowości dobierania 
wzorów. I tu się zaczęła tragedia. Na pod
stawie materiału, mającego służyć do wy
próbowania metod badania, usunięto ze 
swych stanowisk szereg pracowników śluz 
by wykonawczej. Pracowników, którzy na 
stanowiskach dyź. ruchu największych i 
najtrudniejszych stacji pracowali bez w.ok 
szych wypadków i usterek przez 15 lat, u-
sur.ięto na podstawie badania ze stanowi
ska, jako zdyskwalifikowanych. Natomiast 
piacownik, którego władza służbowa po
przednio wycofała z tego samego stanowi
ska po spowodowaniu większych komp 1.-
kacji, uznany został za odpowiedniego. 
Gdzie tu więc leży błąd? Kto tu zawodzi? 
Władza służbowa, Komisja, metoda czy 
delikwent? 

Uważamy, że metoda. W niniejs/yn 
pizypadku dyź. ruchu w wieku nic mło
dym wyrobił sobie, podświadomie, specy
ficzny sposób spostrzegania i myślenia. W 
czasie trwania służby umysł jego w lot 
chwyta drobne nawet szczególiki, u t rwal i 
je i przerabia na decyzje: z numeru t >ru 
przebiega na numer pociągu, z numeru po 
ciągu nn obciążenie pociągu, z obciążenia 
na parowóz, z pa;-owozu na drużynę i tak 
kolejno na wszystkie punkty bezpieczeń
stwa i sprawności, aby znów wracać do 

Lamenty żony stewarda 
sposobu zajęcia toru i tak w kółko. Nnto-
niiast zupełnie nie reaguje na zjawiska 
dla swych funkcyj obojętne, a co gor/ej 
— dla egzaminu psychotechnicznego — 
nie ma możności szybkiego przestawienia 
metody pracy na sposób odmienny i oko
liczności inne. 

Podobne zjawisko stwierdzamy u wie
lu pracowników służby wykonawczej. Nic 
więc dziwnego, że ci pracownicy trudno 
się orientują w sprawach nic mających nic 
wspólnego z ich służbą — ich świętością. 
Jest to zupełnie naturalna konsekwencja 
specjalizacji i rutyny, które jednakże w 
porównaniu do wszystkich innych metod 
mają tę wielką zaletę, że są w stanie pod 
nieść intensywność i wydajność pracy po
nad poziom przeciętny. 

Inaczej przedstawia się praca 
Z PRACOWNIKAMI POCZĄTKUJĄCYMI. 

Umysł ich jest jeszcze nie zajęty, horyzont, 
umysłu szeroki i czeka na zatrudnienie, a 
przede wszystkim nie jest obarczony spe
cjalizacją. W tym przypadku można osą
dzić bezsprzecznie, do czego badany bę
dzie się nadawał i na podstawie tego moi 
na kandydata przekazać do zajęć, kióie 
pizypuszczalnie odpowiadają jego zdolno
ściom. 

Zdaje się więc, że metoda obecnie sto
sowana może być w zupełności dobra dla 
nowo-wstępujących, natomiast wzory do
świadczalne należałoby z wielką ostrożno
ścią stosować do długoletnich pracowni
ków. 

Gdy statek odbi ja o d b r z e g u 
Wilka przez długich, smutnych pięć mie
sięcy. 

Czy ktoś zrozumie co znaczy pięć niic 
sięcy tęsknoty — tęsknoty kochającej żo-

W gazecie okrętowej jednego z trans
atlantyków, żona stewarda kremli takie oto 
lamenty: 

..Statek daje powtórny sygnał, przypo 
mina o chwili odjazdu, zwołuje wsz\»tkich | ny 
na swe stanowiska, do swych zajęć-

W -k.i/óu ki zegara zbliżają się do 12 w 
nocy. A moje serce bić przestaje. W sali re 
stauracyjnej robi się ruch, gwar. Wczyscy 
powstają od swych stolików, słychać setki 
życzeń: „szczęśliwej podróży"', „szczęśliwe
go rychłego powrotu". W ul/ i się same uśeis 
k i . pocałunki, wyczuwa się szepty: nie za 
pomnij, pamiętaj... 

Odprowadzam swego męża do dolnego 
trapu. Nie mówimy tiic... Nie możemy mó 
wić nic-.. Gardła n a s z e ściska niezmierny 
żal... Pożegnaliśmy się. 

Ze smutkiem patrzę, jak znikł mi za 
drzwiami statku, doznałam tak przykrego 
uezucia, że pierwszy raz patrzyłam na m/s 
„Piłsud.-ki"1 bez podziwu i lachwytu. Prze 
c i w r i i e , miałam żal do niego, za to, ie 
d r i w i jego za- chwilę się zamkma, jak drzwi 
więzienia, we wnętrzu swym kryjąc mego 

Ł ó d * . P i o t r k o w s k a 1 » 
r«jl. 101-01 I 266-50 

Wycieczka do Berlina 
Wycieczka do Szwecji 
R Y C Z A Ł T Y : 

Inowrocław Truaknwlec-Zdrój 
Morazyn R a b k a 
Muszyna Kazimierz 
Nicruirów Zdrój O | c ó w 
ZaUamcaykl Charzyków 

Wycieczki do Pragi 

50 proc. ulgi kolejowe 
N A Z I E M I E W S C H O D N I E 

WARSZAWA, 3. 6. — Od 20 rzrrw-a rl». Ittry-
i i, mlujary i l f na i l rmir wurlindnir, kurzyttni lir-" 
I'.; mogli i .u {.i ,,,TIIIIIM i- i m i l k i kolejowej, /n iski 
te p i / \ /n .n , IMII.I indywidualnie nn puil.tawir. 
kart tirzrMnirtwa I..P.T. 1 obejmować lifda pr»r-
jaaily do iniij .rnwnici, poloionyrh na olmarzc rn-
łi-go województwa wileńikiego, n..i rudzkiego i 
poleikiegn, pnia tym we wschodniej r»f»ci wnje-
wódtlwa liiałoMorklego i w półnorni-j c i f * - i woje
wództwa wołyńskiego. Po raj pierwszy w roku li ir . 
śgeym cniika kolejnwg objęty inutal równie! Au
gustów. 1'oMiulorj karty ueieMnirlwa ma ponadln 
prawo d n rjtrrerh przeja/ilów na ziemiach wsrliod-
nlili również ze zniżka 'lO.proeentnwg. 

Ulgi p o w \ / - / i - olinwigiujg do 1 października rli. 

Nigdy nie jest za późno 
myśleć o zdrowiu, tym bardziej 
jeżeli cierpisz na chorobę: NE
REK. PĘCHERZA. WĄTROBY, 
KAMII-.NI Ż Ó Ł C I O W Y C H . 
ZUi\ PRZMMIANY MATERII 
na bóle artretyczne czy poda-
łjryczne, wzdęcia brzucha, od
bijanie sie lub skłonność do 

obstrukcji. — PAMIĘTA! i t NIGDY NIE BĘDZIE ZA PÓŹNO, O Ile UŻYWAĆ BĘDZIESZ ZIÓŁ MOCZOPĘDNYCH „DIl.iROL" AQSECKIEJ»O, KTÓRE ZUPO. BIEGAJĄ GROMADZENIU SIE KWASU MOCZOWEGO 
i innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 
pudełeczko ziół „DlUROI." Gąseckicgo. a 
przekonasz się o dodatnich skutkach ich 
działania, zalecać będ/iesz swym znajomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginal
ne zioła „DIUROL" Gąseckicgo (z kogut
kiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 

WCZORAJ 
twarz moią szpeciły piegi. Dziś mu-
nąt j« krem , 0 R O" MaUmorphoie 

la ireil egłoszca 
redakcfa nic odpowiada 

Dr m e i . Henryk Ziomkowski 
Choroby «-e««rjreine monzoplclooe I skArne 

p o w r ó c i ł 
t - f o S le rpn*a 2. T e l e f o n 1 1 1 - 3 3 

przyjmuje od 9 — 1 2 ( 8 — 9 wierz, 
w ufidzlele t awleta od 8 — 12. w pot. 

H KLACZKOWA 
p i l o ł t z l e t w o I c h o r o b y h o b U o . 

PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-86. 
przyjm. codz. od 10 - 12 i od 6 - 8 , pol. 

S i Med. S GAWIŃSKI 
Położnictwo i choroby kobiece 

B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

UH K A M DENTTST* 

S WATNICKA 
ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 

( R « I LubelakleJ). tront I piętro 
przyjmuje od g, 8 do 1 w pot. I od 3—8 W. 

Dr med. H. LUBICZ 
Bpeo. chorób wenerycznych I aekraalaych 

U l . Piłsdsk e«ro 09 tel. 141-32 
(róg Narutowicza) 

RV.,rmuj. od z-oda. t—lt. U — 1 | G—« w. 
W niedzielę I święta od 8 do 11 raso 

Dr. Mad. 

PAULINA LEWI 
Bpeo] chorób kobiecych t aknozerła 

SrOdmicfslca 2S TEL. 240-10 
przyjmują od 13-8 t od 4 - 8 wlecz-

Dr Med. 

H. ROZANER 
BpeclaUata chorób we»eryo«ye*. akorsych 

1 aekenaluyoh. 

N A R U T O W I C Z " PJ,!R0 

Tal 13t.ee przyjmuj, 04 8 - 1 1 od ł - W wlecą. 

O KONSOLIDACJĘ KUPIECTWA CHRZE-
' I C I J A N S K I E O O . 
I Zarząd Zrzeszenia Chrześcijańskich Kupców 

PelaMcznych i Drobnych Przemysłowców Wo-
1 jewództwa l.ód/kieKo, Łódź, ulica Piulrkov ska 

Hf 101, podaje do wiadomości, U l W ogóln.uti 
zgromadzeniu członków Sekcji Urauźy Ua'an-
teryjnej postanowiono wybrać nowy Zarzad 
Sikcjj w składzie: p. Ludwik Zajdel — prze
wodniczący, Krzemiński Henryk — zastępca, 
'Urrst Jan — sekretarz, lloffmnti Jan, 1 ill Wal
demar i Marek Ju'ius« — członkowie. 

W sprawie konsolidacji kupiectwa chrześci
jańskiego w Lodzi i na terenie wojcwóditwa 
hVUzkiei;o pnstuiiowiono: dążyć wszelkimi sita
mi I sposobami do przeprowadzenia tel konso
lidacji w jak najkrótszym czasie. 

W sprawie oKÓlnych JKroniadzeń kupców ya 
lar.leryjnych postanowiono odbywać zebr.iula 
wszystkich kupców Kalanteryjnych raz w mie
siącu i na zebraniach tych omawiać zasad ie-
tną związane w unaradawianiem handlu, plano
wością postcpowaiiia I sprzedaży, planowym sy 
stemeni pracy oraz planową i skuteczną walka 
z firmami niesolidnymi. 

W sprawie dzikiej konkurencji postanówio-
wyłonić komisję, która zbierze i opracuje 

materiał dotyczący tej sprawy oraz udzieli od
powiedzi na pismo Izby Przemysłowo-Handlo
wej, poruszające powyższe zagadnienie. 

Wszystko jest jednak jeszcze nic. Naj 
gorszą jest chwila samego oddalenia się 
statku. 

Na razie tak liieznaeznie, tak po malrń 
ku — a ty biedma żono, chodzisz wzdłuż 
statku, nerwowo, prawie, że nie biegniesz 
spoglądasz w każde okienko od góry do 
dołu — szukasz... I drżysz na myśl, że ino 
głabyś nie ujrzeć jnż najdroższej twarzy 
•twojego męża- Tysiące pytań i myśli prze
biega ci przez głowę: może ma służbę, mo 
że zajęty, może nie wyglądnie już? Jakie 
to przykre, jakie męczące... 

Czy ktoś tam c Was na statku rozumie 
to? 

Biegniesz, biegViiesz jeszcze raz, to w tę 
to w tamtą stronę. Naraz ujrzałaś, stoi, o 
czyma szuka ciebie. Twoje nerwy odpręża
ją się na chwilę. Jeat ci lżej. Ale jednoczę 
śiric spostrzegasz, że i on jest również smu 
tny, przygnębiony. Za chwilę łzy zasłania
ją ci wszystko — statek oddala się. Ty nie 

J masz odwagi oczu twych osuszyć, aby 'nie 
widział on, że płaczesz. 

Ukradkiem strącasz łzy — chcesz je
szcze ostatni raz spojrzeć i utrwalić w pa
mięci najdroższe rysy na szereg długich 
pięciu miesięcy. 

Lecz niemiłosierna fala i motor statku 
pcha go naprzód, oddalając od ciebie twe
go jednego, jedynego- I za chwilę w ciem 
mościacli nocy, widzisz już tylko sylwetki, 
nie poznajesz osób. Orientacją, instynktem 
lylko wyczuwasz jego. I patrzysz, patrzysz 
przez łzy i patrzeć tak chciałabyś przez 
tych smutnych pięć mie>ięcy'\ 

Stanowczo smutny steward 'nie powi
nien pływać, lecz osuscyć łzy rozlatnento-
wanej żony. Miejsce swe powinie*,! oddać 
tym. którzy jak o niedoścignionym marze
niu śnią i o egzotycznych podróżach i o do 
skonały in zarobku w czasie bezrobocia i 
przede wszystkim o zaszczytnej pionier
skiej pracy dla polskiej idei morskiej. 

NOMY 
„STENJCZTUJ" 
PUDER DO TOJORZY 

ZADZIWIAJĄCY WYNALAZEK 
PARYSKIEGO CKEMLKA-KOSMETYKS 

PUDER DO TWARZY dziesięciokrotnie CLEFLSRY 
I LŻEJSZY NIŻ TO kiedykolwiek zostało osla.gnie.teI 
TYLKO PUDER UTRZYMUJĄCY sie. W powietrzu jest Z U 
ŻYTKOWANY! N A T E M polega nowy zadziwiający 
SPOSÓB FABRYKACJI pewnego paryskiego C H T M L K E 
— ZAADOPTOWANY obecnie przez flrme. lokalem, 

P Ó U D R l 

11 H O U S « Ot C R t M l ^ T 

SPRAWIA TO, ŻE Puder TOKALCN, spreparowany 
WEDŁUG oryginalnego francuskiego przepisu 
ZNAKOMITEGO paryskiego Pudru Tokalon, przyle
GA równo I gładko, pokrywając skore. Jakby 
niewidzialną powłoką piękności. Wynikiem tego 
JEST ZUPAŁNLT NATURALNIE WYGLĄDAJĄCA piękno. 
R Ó Ż N I ZLĘ tak bardzo od staromodnych pudrów, 
które nadawały wygląd „maqulllage'u". Puder 
TOKALON ZAWIERA P O Z A T E M Piankę KREMOWA., 
D Z I Ę K I KTÓRAJ TRZYMA SIĘ w ciągu 8-lu GODZIN. 
W najbardziej dusznej sali restauracyjnej twarz 
P A N I N I E B Ę D Z I E nigdy wymagała przypudrowa
NIA , JEŻELI UŻYWA P A N I PUDRU Tokalon. Cl schyłku 
PRZETAŃCZONEJ NOEY cera P A N I będzie świeża 
I POZBAWIONA POŁYSKU. 

Dr HELLER 
Speo. chorób wanoryoanych, moetopletowych 

1 akóraych. . 
TBATJOT/TTA %. * « 1 « ' 0 » 1 T O - 8 

prsyjmuja od S—ll I od 4 - 1 wlcciorem 
W nladaleta I awleta 10-12 po południu 

Dr Ued. 

S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych I wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45 
Przyjmuje od 8—2 t od 6—9 wlecz., 

w nledz. I święta od 8—2 po poł. 

Dr E. EHHCHT 
•HORABJ WAAARYOAAA i AKARNA 

P i e r a c k i e g o 6 (EWANGELICKA 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 I 5 — 8 wieczór 

N L E T M A L F K I 

Dr med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n a W M M | « M 

. «noc»opł«iowa: 
NAWROT 32, front 1 piętro. — Tel. Z10-1B 

przyjmują od 8 - 9 * r od »»>-• ą. 
w aledzlelc i awleu od » - « » P°<* 

S i . med. 

Dr HENR YKOWSKI 
•aaeJaJlaU ahordb weaeryeaaych okaraych 

t aakamalayek 

al- Traugutta 9, "z* UW 
przyjmuje od 8—11 rano. od 8—» wlecz 
w niedzielę | święta od 9—12.30 po pot. 

Przychodnia Wenerolojiczna 
Chor. weaeryczae, akórae 1 aekssalae. 

łge«)ala> rehinei ketaetrua; 

PIOTRKOWSKA M tel. 143-63 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z 
SOBIE 

T R O S K I 
K Ł O P O T Ó W . 

W Y R A Ź N I E i 
P R Z Y J M U J Ą C J E DYNIE 

ORYGINALNE 
O L I . A " 

G U M . ? 
PATENT F R A N C . NB 7 O O . 3 0 1 
P A T E N T A M E R . NR. 1 0 3 0 7 0 1 

D R * B R A U N 
Choroby skórne i waneryczne 

u l . C e a i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 6 7 
Nledz. I święta od 10—1 w pot. 

Przyjmuje od 8 do 1-ej t 8—9 wlecą. 

P B T W i T H A FJUTCHODWTA 

1YENEIIOLOGIC1NA 
leozenla chorób weaerycaayoh 1 skórnych 

P i o i r k o w s K a 1 6 1 
Od 9 r. do 4 | od 6—9 wlecz., w niedziel* l święta 

od 10 do 18 w południe 
1'anl* przTlmuie kobleu lekarz l ' « J A li » J n 

WYNIKI KONKURSU. 
Ogłoszony przez Robotniczy Hank Spoldz.el 

czy w Łodzi, / upoważnienia Zwia,zku Spółdziel 
ni Rolniczych i Zarohkowo-Uospodarczycli R- P. 
w Warszawie, konkurs młodzieży szko'uej ihhI 
hasłem „Hoznajmy nusią SpółdzieJnU", został 
pizez Zarząd tegoż banku rozstrzygnięty. Na
grody za najlepsze odpowiedzi piśmienne na za 
dane pytania otrzymali: 

zl 15. — Szubert Hronisława ucz. kl. 6. PSP 
Nr 32, zł 10 — Tomczyk Jan ucz. kl. I, Nr 31; 
zl 1(1 Kozłowska Eugenia ucz. kl. 6. Nr 3; po 
zi 5 — Fuksówna Malina ucz. kl. 6. Nr 32; So-
bierajówna Zofia ucz. k'-. 5. Nr .11; .Ienczó\un 
Zoiia ucz. kl. S. Nr 3; Szkolnicka Magdalena, 
ucz. kl. 4. Nr 35; Kowalska Edyta ucz. kl. 4. 
Nr 95; Rewerski Zygmunt ucz. kl. 4 Nr 80; Fo 
tucka Henryka ucz. kl. 5. Nr 44; Uierearz Ry
szard ucz. k'-. 3. Nr 75; Aleksander Małka ucz. 
k'. 4. Nr 128; Zwiech Barbara ucz. kl. 7. Nr 85; 

Stelmaszczyk Władysław, ucz. kl. 6. P.S. l\ 
Nr 27 

Nagrody te zapisane zostały na konta wkła
dowe nagrodzonych. 

Urzędy pocztowe 
W Z I E L O N E SPWI.ĄTL«i. 

ŁÓDŹ, 3.6. — W niedziele, dnia 5 czerwca 
rb. urzędy pocztowe W Ludzi będą zamknąć. 

W dniu tym doręczane beda jcdjnie przesył 
ki pośpieszne. 

W poniedziałek, 6 czerwca rb. urzędy pocz
towe beda. otwarte we wszystkich działach sł«| 
by cd godziny 9—U rano. W dniu tym dorę
czone będą jednorazowo wszystkie przesylnij 
pocztów c. 

Telegraf i telefon będą czynne w obydw: 
dni świat, bez przerwy w głównym urzećzl 
pocztowym, przy ul. Przejazd 38. 

Diiesięć zasad 
M a i DOBREGO c y k l i s t y . 

1) Jedś zawsze prawa, stroiiii jezdkłi 
przy chodniku, gdzie jesteś najbardziej bez 
pieczmy. 2 ) JNie czepiaj gię tramwajów. I\ie 
urządzaj wyścigów z fanioiliodami, gdyl 
naruzusz aic na śmierć lub kalectwo. 3) 
i\ ie wyjeżdżaj na środek jezdni, gdyż w 
len sposób tttiudniasz przeja/d jadącym zt 
Tobą. 4 ) No »krz\żowaiiiacb i zakrętach 
duwuj znaki w któnj ||et>Bf} skręcasz, a i'.i-
ni dndza ( i i drogę. 5) lVie jedź po chodni
kach- jNa ulicach, posiadających ścieżki 
dla rowerzystów, jedź tylko po tych ścież
kach. 6 ) Uważaj na p n t e j ó c i a c h dla pie-
aaych i nie wywołuj popłochu wir ód prze ' 
chodzących. 7 ) Miej zawsze zapaloną lata 
kc w porze nocnej, gdyż inaczej inożcs 
być niezauważony tra jezdni. (1) W czasi 
jazdy trzymaj kierownik oburącz. 9) W) 
p r z e d / . i j.u- pojazdy stojiice przy chodnik 
«iie wyjeżdżaj znienacka na środek jezdni 
lecz obejrzyj się, abyś niic wpadł pod sr 
lnocbód lub tramwaj. K i i Pamiętaj zawsze 
ie nie jeeteś jedynym uźylkującyin drogi. 

ONDULACJA krwała komplet 5 zl x * 7 » r a n -
cja,, gruba naturalno loczki 1 «*eroki« fale, 
„Józef", Nawrat S4a, tel. 191-85. 

„ M A T E R N I T E , , 
BIA E B I N / V 

ZAKŁAD POŁOŻNICZO 
G I N E K O L O G I C Z N Y . 

GIÓWNA 30 
Przyjmuje zapis; na porody i operacje „a 1, Z i 3 klasę od godz. 9-12. Tamże gabinet pry-

watny od 5—7. 

LICEUM 
G O S P O D A R C Z E 

STO W. „SŁUŻBA OBYWATELSKA" W ŁODZI 
u l . W O D N A 4 0 , t e l . 1 7 7 7 3 

przyjmuje zapisy od 1 —- 17 czerwca. 

Egzaminy wstępne 23 C Z E R W C A b. r. 
LICEUM POSIADA PEŁNK PRAWA SZKOL PAŃSTWOWYCH 

Ł ó d z k a Komunikac ja S A M O C H O D O W A 

Sp. z ogr. odp. Łódź, ul. Wólczańska Nr. 232-4, tel. 221-31. 

Podaje do wiadomości, że z dniem 9-g > maja br. został wprowadzony letni rozkład 

ZEBRANIE INFORMACYJNE. 
Komitet organizacyjny Zrzeszenia Clirześ. 

Jańskich Kupców Rynkowych w Lodzi zawl 
damia, że od dnia 4 czerwca br. (w sobotę) 
cc»dz. 7.30 wieczór w 'okalu Zw. Zaw. ..!'.;; 
Pclska" przy ul. ks. Iłandurskiego Nr 9-11, o 
bedzie się zebranie informacyjne, na które z 
piasza Zarząd. 

Odjazd z Łodzi do Częstochowy o godz 4 . 0 0 

»» Bełchatowa » 7 , 0 0 

» Radomska H 1 9 . 2 0 

M Przedborza N 1 3 , 1 0 

» Włoszczowy »» 2 1 . 0 5 

M z Częstochowy do Łodzi o godz 4 . 0 0 

N) z Bełchatowa „ 5 , 5 0 

li z Radomska „ » 5 . 0 0 
f,. ,z Przedborza „ n 1 1 . 2 0 

V z Włoszczowy „ n , 4 . 3 0 

1 0 , 0 0 
1 1 . 3 0 

1 4 . 0 0 
1 6 , 4 0 

1 9 . 0 0 
2 0 , 0 0 

7 , 5 0 
9 , 3 0 

13,50 
1 4 . 0 0 

1 9 . 5 0 
1 9 . 0 0 

Po Słońce 
do Włoch 

21/VI — 30/VI et 1 9 9 . — 

FIORDY NORWEGII 
17/VII — 27/VII . zł. 326.— 

do SZTOKHOLMU 
do KOPENHAGI 

Prgejazdy indywidualne 

Zapisy i informacje: 

Wagons - LUs Cook 
Łódź . P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 170 -70 . 

http://13t.ee
http://osla.gnie.teI
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Po złożeniu listów uwierzytelniających przez amb. Raczyńskiego. 

Ambasador Rzeczypospolitej w Bukaresz
cie Roger Raczyński w czasie audiencji u 
króla Karola II. Obok ambasadora stoi mar Ambasador Raczyński wysiada z karocy królewskiej, witany przez mistrza ceremn-

szałck dworu królewskiego Urdarjanu. nii dworu królewskiego. 

Na Zamku Królewskim 

|Prowincja! 0 . 0 . Jezuitów ks. Sopuch 1 ks. Rostworowski wręczają P. Prezydentowi 
relikwie św. Andrzeja Boboli. 

P r z e d 8 0 r o c z n i c ą u r o d z i n 

króla Gurtawa 

Japońskie tank i n a promie. 

Podczas walk w prowincji Anwhei Japończycy przewieźli przez rzekę Hwai na pro
mie oddział ciężkich tanków. • 

Skutki burzy w córach czeskich. 

Król Gustaw szwedzki kończy dnia 16 
czerwca br. 80 lat. Cala Szwecja przygoto

wuje z tej okazji wielkie uroczystości. 

Moment z przyjęcia, wydanego przez Prezydenta Rzeczyposplitej dla szefa sztabu 
generalnego Rumunii gen. Jonescu. Pan Prezydent rozmawia z gen. Jonescu, obok 

stoją Marszalek śmigły-Rydz i szef Sztabu Głównego gen. Stachiewicz. 

leźdźcy liorący udział w lt-ych Międzynarodowych Zawodach Konnych w czasie 
audiencji u Prezydenta Rzeczypospolitej, na zamku królewskim. P. Prezydent wita 

się z oficerami ekipy niemieckiej. 

Oryginalne suknie wizytowe 

Nagła ulewa spowodowała powódź w miejscowości Hartmannsgrim koło C h e b u 
(Eger) w górach czeskich. Spieniony potok górski zniszczył cztery domy, zabrał 

jedenaście stodół oraz porwał wieśniaczkę, klóra utonęła. 

z rozmaitych krajów, które zostały zade
monstrowane na międzynarodowej wysta
wie rzemieślniczej w Berlinie. Na lewo 
dwie greckie, na prawo rumuńska suknia 

wizytowa. 

Nł̂ MUTlY WOJENNTE J I 
Okres Zielonych świątek jest najpiękniejszą porą w roku. Nieslcażona zieleń łąk nę
ci oko mieszczucha, który ucieka z szarych murów, aby na tonie przyrody zapomnieć 

o troskach dnia powszedniego. 


